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Wiele rozwiązań jugosłowiańskich
można i należy wykorzystać u nas

Minister Dietrich o swej podróży po Jugosławii

na czele.

W uroczystej akademii w Krako-

przedstawiciele
aby 1 rządu, KC PZPR i NK ZSL. Prze-

odpowiedział, że pobyt w Jugosławii j Kasince Małej,
miał na celu nawiązanie ściślejszych
ktntaktów między ministerstwami I w;e wezmą udział

finansów Polski i Jugosławii,

Dulles przedstawił
zachodnie projekty
stref inspekcyjnych

Jacob Beam

w Warszawie

(PR) Wczoraj po południu odbyło
się posiedzenie Podkomisji Rozbro
jeniowej ONZ. W czasie obrad ame
rykański sekretarz stanu Dulles

przedstawił dwa zachodnie projekty
stref inspekcyjnych z powietrza i

lądu.
Pierwszy obejmuje Stany Zjedno

czone, Kanadę i Związek Radziecki,
a drugi rejony Arktyki. Według
agencji Reutera Dulles oświadczył,
że jeśli Związek Radziecki zaakcep
tuje jedną z tych propozycji, to Za
chód w następnym etapie zapropo
nuje rozszerzenie systemu inspekcji
na tereny Europy, od Irlandii do

Uralu, lub też mniejsze obszary obej
mujące część terytorium radzieckie
go.

*

Dulles spotkał się wczoraj z am
basadorem tureckim w Wielkiej Bry
tanii. Przypuszcza się, że tematem

rozmowy była sprawa Cypru. Obser
watorzy polityczni zwracają uwa
gę, że Stany Zjednoczone są zainte
resowane w udzieleniu Cyprowi nie
podległości, gwarantowanej przez

organizację paktu północno-atlantyc
kiego. Rząd turecki uważa natomiast,
że jedynym życiowym rozwiązaniem
problemu Cypru jest podział wyspy

między Grecję i Turcję.

WARSZAWA (PAP)
W związku z powrotem ministra finansów Tadeusza Dietricha i wi

ceministra finaniów Juliana Kole z dwutygodniowego pobytu w Jugo
sławii, przedstawiciel PAP zwróc i się do ministra Dietricha z kilku
pytaniami dotyczącymi celu podróży j jej rezultatów. Oto odpowiedzi,
których udzielił minister finansów:

Najpierw kilka słów o przyjęciu,
jakiego doznaliśmy w Jugosławii.
Towarzysze jugosłowiańscy przyjęli
nas bardzo ciepło i gościnnie, udo
stępniono nam wszelkie źródła in
formacji o jugosłowiańskim syste
mie gospodarczym włącznie z bezpo
średnimi kontaktami z aktywem
przedsiębiorstw i działaczami tere
nowymi. W ten sposób cel naszej
podróży, jakim było zaznajomienie
się z ekonomicznymi i politycznymi
warunkami kształtowania inicjatywy
społecznej, a więc zbadanie metod

prowadzących do zwiększenia zain
teresowania załóg robotniczych i

różnych grup ludności podwyższe
niem produkcji , wzrostem wydajno
ści pracy, obniżką kosztów włas- i

WARSZAWA (PAP). W dniu
2 bm. przybył do Warszawy nowo-

mianowany ambasador nadzwyczaj
ny i pełnomocny Stanów Zjednoczo
nych Ameryki w Polsce Jacob Dy-
neley Beam, witany na lotnisku

przez st. radcę w protokole dyplo
matycznym MSZ — Henryka Mar
kusa oraz członków ambasady Sta
nów Zjednoczonych Ameryki z char-

Rząd Kubj zawiesił

prawa obywatelskie
(PR). Rząd Kuby zawiesił na 45 dni

konstytucyjne prawa obywatelskie.
Jako przyczynę podano wzmożenie
działalności przeciwników prezyden
ta Batisty. Krok ten umożliwia rzą
dowi przeprowadzenie aresztowań
bez rozprawy sądowej oraz wpro
wadzenie cenzury. W głównym o-

środku sympatyków ruchu powstań
czego— Santiago de Kuba — zam
knięte są urzędy, sklepy i fabryki o-

raz nieczynna jest komunikacja.

nych itp. sprawami wywierającymi
istotny wpływ na stopę życiową
mas pracujących, został osiągnięty.
Szczególnie interesowaliśmy się dzia
łaniem rad robotniczych i rad naro
dowych na tle całokształtu systemu
ekonomicznego i finansowego Jugo
sławii.

Jak widać z zestawienia tematów,
które badaliśmy, mają one istotne
znaczenie z punktu widzenia zadań

stojących przed nami w związku ze

zmianami w systemie zarządzania i

planowania gospodarki narodowej.
Wiele rozwiązań jugosłowiańskich

można i należy wykorzystać z po
żytkiem dla naszego kraju. Najbar
dziej zasadniczym zagadnieniem jest
tu sprawa dalszego usamodzielnienia

przedsiębiorstw i rad narodowych.
Tylko bowiem na tej drodze można

osiągnąć wzrost inicjatywy społecz
nej i pogłębić proces zespalania in
teresów załóg z interesem państwa.
Ta centralna idea przyświeca Mini-

stenstwu finansów, w przygotowywa
nych na rok 1958 aktach prawnych,
regulujących zasady finansowania
i kredytowania.

Wykaz zagadnień ważnych dla
naszych warunków jest dostatecznie

bogaty, aby można zaliczyć rezulta
ty wyjazd” do bardzo pożytecznych.
Wiele jest oczywiście w Jugosławii
takich rozwiązań, które odpowiadają
odmiennym warunkom politycznym,
ekonomicznym, historycznym, a na
wet odmiennym często tradycjom
tego kraju, nie umniejsza to jednak
korzyści, jakie wynieśliśmy z zazna
jomienia się z tymi doświadczeniami.

Na pytanie, czy przewiduje się
dalszy rozwój kontaktów między fi-

! nansistami obu krajów, min. Dietrich

wzajemnie poznać metody finanso
wania i kredytowania gospodarki.
Przewidywane jest nawiązanie kon
taktów między specjalistami określo
nych dziedzin finansowych obu kra
jów. Projektowana jest także wy
miana doświadczeń między Naro
dowym Bankiem Polskim a jugosło- I Se d‘affaires a. i. Frank G. Siscoe
wiańskim.

Przygotowania do obchodu

20-lecia strajków chłopskich
(Inf. wł.). — W dniu wczorajszym odbyło się w krakowskim- WK ZSL

robocze posiedzenie Wojewódzkiego Komitetu Obchodu 20-lecia straj
ków chłopskich. Wzięli w nim udział obok towarzyszy z KW PZPR i WK
ZSL przedstawiciele WRN, ZMW, kolei, WZGS i innych organizacji i in
stytucji.
Komitet obchodu powołał do dzia- I widziany jest udział około 3000 ro-

łainia komisje których celem jest botników z krakowskich i tereno-

przygotowanie w szczegółach żarów- wych zakładów pracy, które w roku
no akademii, która odbędzie się w

'

hali Gwardii w Krakowie w dniu 17
bm., jak i uroczystości 18 sierpnia w

bUttttiki reorganizacji bezpieczeństwa

• 11 tys. zwolnionych • Binro zatrudnienia
i przekwalifikowania • 3,5 tys. osób

zatrudniono w produkcji • Około 6 tys.
osób uczy sie zawodu

ostafetiej chwili

Lahr konferuje w Bonn
BONN (PAP)

Ambasador Lahr, przewodniczący
delegacji rządowej NRF, która uda
ła sf.ę do Moskwy w celu przeprowa
dzenia rokowań z rządem radziec
kim, odbył w piątek rozmowy z ek
spertami ministerstwa spraw zagra
nicznych. Lahr — jak wiadomo —

został odwołany z Moskwy do Bonn
w celu przekonsultowania silę z rzą
dem. W niedzielę spotka się on po-

nowinie z ministrem spraw zagrani
cznych von Brentano.

Jak oświadczył rzecznik minister
stwa spraw zagranicznych NRF, z

faktu, że ambasador Lahr powraca
do Moskwy, można wyciągnąć wnio
sek, iż rząd federalny wierzy w mo
żliwość dalszych rokowań. Rokowa
nia — jak oznajmił rzecznik — są
tylko zawieszone. Nre może cn na

razie ujawnić żadnych szczegółów
o stanie rokowań.

(AR) Według Informacji Agencji Robotniczej, w wyniku przeprowa
dzonej po październiku reorganizacji władz bezpieczeństwa i podpo
rządkowania ich Ministerstwu Spraw Wewnętrznych liczba pracowni
ków obecnego MSW i podległych mu placówek zmniejszyła się o ponad
11 tys. osób. Qgromna większość tej liczby stanowią byli pracownicy a-

paratu bezpieczeństwa. Ogółem zwolniono spośród nich około 8 tys. męż
czyzn i 1,5 tys. kobiet. Pozostali zwolnieni — to pracownicy dawnego
MSW.

Wśród, zwolnionych znajduje się o-

koło tysiąca osób z wyuczonym za
wodem, ponad 2 tys. ż wykształce
niem średnim ogólnokształcącym, o-

raz 117 osób z wykształceniem wyż
szym.

Ministerstwo Spraw Wewnętrz
nych, biorąc pod uwagę słabe przy
gotowanie zawodowe osób zwolnio
nych, powołało w ramach swojego
resortu na okres 2 lat specjalne biu
ro zatrudnienia i przekwalifikowa
nia. Zadaniem biura jest bądź to
kierowanie osób zwolnionych do
pracy, bądź też stworzenie im jak
najodpowiedniejszych warunków wy

1937 poparły strajkami solidarnościo
wymi wystąpienia chłopskie. Przybę
dzie także około 1500 chłopów, orga
nizatorów i uczestników pamiętne
go strajku. Zapowiadają również
swój przyjazd liczne delegacje chłop
skie z całego kraju.

Na uroczystość do Kasinki Małej
sposobi się z Krakowskiego i innych
województw około 30 tys. chłopów.
W celu ułatwienia dojazdu do Ka
sinki Małej Ministerstwo Kolei od-
daje do dyspozycji województwa 13
specjalnych pociągów, a PKS dzie
siątki autobusów. Oczywiście chłopi
z najbliżej położonych gromad 1 po
wiatów pojadą furmankami.

Poszczególne regiony naszego wo
jewództwa przybędą do Kasinki w

tradycyjnych strojach. Będą więc
górale żywieccy, nowotarscy i są
deccy. Krakusi i racławiccy kosynie
rzy. Przygotowują się do wystąpie
nia regionalne zespoły artystyczne.

20-lecie strajków chłopskich oraz

oddanie hołdu poległym bohaterom
chłopskim stanie się potężną manife
stacją zespołowych dążeń robotników
i chłopów w Polsce Ludowej.

91 lipca br. — w przeddzień 13 rocznicy Powstania Warszawskiego —‘

na Placu Zwycięstwa w Warszawie przed Grobem Nieznanego Żołnierza
odbył się uroczysty żołnierski Apel Poległych. — Na zdjęciu: zastępca
szefa Sztabu Generalnego WP gen. dyw. Zygmunt Duszyński rozpoczy
na Apel... M CAF — fot. Dąbrowiecki

w;

W sprowis zmian
adminislrctcyjnym

Jak wiadomo, prezydia PRN zgłaszają wnioski w

sprawie zmian w podziale powiatów na gromady.
Wynikają one z dążeń do usunięcia usterek w istnie
jącym podziale administracyjnym wprowadzonym na

podstawie reformy z 1954 r. Wnioski te — często
słuszne, niekiedy jednak idą zbyt daleko i zmierzają
do likwidacji znacznej ilości gromad.

Zasadniczym celem, który powinien przyświecać
tego rodzaju poczynaniom, jest usunięcie tu i ówdzie
widocznych błędów i usterek odbijających się nie
korzystnie na życiu i praktyce danej miejscowości.

’ Poprawką np. jest likwidacja gromad liczących do
1800 mieszkańców, jeżeli, oczywiście, szczególne wa
runki demograficzne i geograficzne nie uzasadniają
konieczności utrzymania tego rodzaju gromady.
Zmniejszenie ilości gromad może nastąpić tam, gdz e

w okresie poprzedniej reformy administracyjnej
(z 1954 r.) nastąpiło najsilniejsze rozdrobnienie jed
nostek administracyjnych.

Jeśli już zaszła gdzieś konieczność dokonania ko-
rektur, należy oprzeć się o miejscową ludność, zasię
gając jej opinii. Wnioski b-dności powinny być u-

względniane w możliwie najszerszym zakresie. W

przypadkach spornych opinia, głosowanie pomogą
prawidłow'0 rozstrzygnąć rpzważane sprawy. Każdy
taki projekt poprawek wnoszonych do podziału ad
ministracyjnego musi być skrupulatnie zbadany i
Skonsultowany z ludnością wiejską na zebraniach.

Trzeba również pamiętać, by lokalizując siedzibę
rady gromadzkiej przy połączeniu gromad wybierać
na to miejscowość lepiej wyposażoną w urządzenia
i odgrywająca dominująca ro'ę w życiu rr.i- sc wej <po
łecznośei. Niejednokrotnie najlepszym wyjściem z tej
sytuacji byłaby lokalizacja w jednej z dotychczaso
wych siedzib rad narodowych.

Wstępne propozycje ewentualnych zmian opraco
wują prezydia powiatowych rad narodowych i po
przeanalizowaniu ich powinny je omówić na zebra
niach wiejskich, a następnie na sesjach gromadzkich
rad narodowych, w celu uzyskania opinii radnych.
Z kolei prezydia powie.towych rad narodowych opra
cują projekty uchwał i udostępnią je prezydiom za
interesowanych GRN.

Ponieważ wprowadzenie zmian do podziału admi
nistracyjnego na wsi powinno nastąpić z dnem 1
stycznia 1958 r., prace przygotowawcze muszą być
zakończone na terenie naszego województwa do koń
ca września br. Za całość korektur przeprowadza
nych w woj. krakowskim odpowiada oczywiście WRN.

*

Sprawą korektur nie dotyczy wszystkich rad na
rodowych, ale jedynie pewnej części wsi, gdzie rzc-

czywiście istnieją problemy sporne wymagające roz
wiązania. W tych powiatowych radach narodowych,
które zainteresowane są w rozstrzygnięciu nabrzmia
łego problemu, wymagana jest giętkość i zrozumienie
potrzeb ludności, uwzględnienie słusznych wniosków.

Nie mogą stać na uboczu komitety powiatowe par
tii. Egzekutywy KP powinny zająć się wnioskami
i propozycjami powiatowych rad narodowych, czu
wać nad uwzględnieniem słusznych postulatów lud
ności, dbać o społeczny, demokratyczny charakter
omawiania i załatwiania wniosków ludności.

Je,zt wiele spraw, które nie przedstawiają szczegól
nych trudności w podjęciu decyzji i nie powodują
spornych problemów. Decyzja wynika tu niemal jedno
licie, a głosy zainteresowanych odpowiadają propo
zycjom. Do takich należy wyłączenie Krynicy z po-

'wiatu nowosądeck ego na prawach wydzielonego mia
sta uzdrowiskowego. Za wnioskiem tym wypowiada
się również Komisja do spraw rad narodowych przy
krakowskim Komitecie Wojewódzkim partii. Oma
wiając go i popierając jako pozytywną zmianę w do
tychczasowym układzie struktury administracyjnej
towarzysze wypowiedzieli się także za utworzeniem
odpowiedniej komisji przez KM w Krynicy, której
zadaniem byłoby opracowania projektu uprawnień
rady w wydzielonym mieście. Jak wiadomo bowiem,
nie mamy doświadczeń z działalności rad w wydzie
lonych miastach o charakterze uzdrowiskowym.

Są też wnioski polemiczne wymagające szczegółowej
dyskusji i odpowiedzialnej decyzji. Da takich należy
projekt nadania uprawnień miasta osiedlom: Cięż
kowice w pow. Tarnów i Czchów w pow. Nowy Sącz.
W tym wypadku warto naprawdę rozważyć wszelkie

pro i contra, aby decyzja była wynikiem rzeczywiście
uwarunkowanych potrzeb życiowych i obiektywnych
konieczności. Tak sarno byłoby wskazane, aby PRN
w Olkuszu rozważyła celowość pozostawienia w ra
mach gromady Niesłowice wsi Lgota, czy też „prze
kazać” ją powiatowi chrzanowskiemu.

Dokonywanie zmian w istniejącym podziale admi
nistracyjnym nie może mieć charakteru nagminno-
sci, masowości, ale powinno wynikać z analizy sytua
cji i interesów miejscowości. Zmiany n’e mogą być
przejawem antagonizmów, „lokalnego patriotyzmu"
czy niesłusznie pojętych interesów środowiska. Jest
to sprawa rozważnej i rozumnej postawy władz te
renowych i ludności. Członkowie partii, organizacje
powinny w każdym wypadku troszczyć się o to, by
uwzględnione zostały słuszne postulaty opinii społe
cznej, miejscowych chłopów.

uczenia się zawodu. Do chwili obec
nej spośród zwolnionych pracowni
ków 3,5 tys. skierowano do pracy
produkcyjnej, przede wszystkim do
przemysłu ciężkiego, 3.678 osób do
rocznych i dwuletnich techników

zawodowych, na szkolenie przyza
kładowe — 1,6 tys. osób, do zakła
dów doskonalenia rzemiosła — 600
osób. 50 osób otrzymało 2-letnie sty
pendia— w celu ukończenia rozpo
czętych kiedyś studiów. Zwolnionym
pracownikom umożliwiono naukę
zawodu w 33 typach szkół. Nie za
łatwiono sprawy około 1,5 tys. osób.

Są to głównie kobiety, które albo
nie chcą pracować, albo też ze

względu na warunki materialne nie

muszą pracować.
Ministerstwo Spraw Wewnętrz

nych przekazało na terenie całego
kraju szereg budynków na bursy i

szkoły prowadzone wspólnie z Mini
sterstwem Oświaty. Ze szkół tych,
jak rówmież z burs korzystają nie

tylko byli pracownicy MSW, ale ró
wnież osoby zredukowane z innych
resortów.

Warto zwrócić uwagę na głęboko
niewłaściwą postawę niektórych
przedsiębiorstw i instytucji, które
bronią się przed przyjmowaniem
byłych pracowników Ministerstwa

Spraw 'Wewnętrznych.

Z okazji 30 rocznicy
powstania armii

Chin Ludowych
PEKIN (PAP)

W dniu 1 bm. wicepremier i mini
ster obrony Chińskiej Republiki Lu
dowej marszałek Peng Teh-Huai

wydał przyjęcie z okazji 30 rocznicy
powstania Chińskiej Armii Ludowo-

Wyzwoleńczej.
Na przyjęcie przybyli m. in. Liu

Szao-tsi. Czu Tę_, Kuo Mo-żo,
Peng Czeng, marszałkowie i gene
rałowie armii chińskiej, przywódcy
partii i organizacji demokratycznych,
uczeni, pisarze, dziennikarze oraz

przedstawiciele ludności stolicy Chin

Ogółem w przyjęciu wzięło udział

ponad tysiąc osób.

*

PEKIN (PAP)
W tym samym dniu szef sztabu

generalnego Chińskiej Armii Ludo-

wo-Wyzwoleńczej gen. Su Juj wy
dał przyjęcie z okazji 30 rocznicy
powstania sił zbrojnych Chin Ludo
wych. Na przyjęcie przybyli ąttaches
wojskowi akredytowani w Pekinie,
oraz wyżsi oficerowie chińscy.

Pierwsza ocena tegorocznych plonów
(AR) — Jak wiadomo, .po dłuż

szym bezdeszczowym okresie, w

drugiej połowie czerwca spadły de
szcze, które zapobiegły ujemnym
skutkom suszy grożącej uprawom
zbożowym. Można było wówczas u-

ważać rok bieżący za wyjątkowo
pomyślny dla rolnictwa. Niestety, w

okresie sprzętu zbóż, zwłaszcza po
10 lipca, na obszarze całego niemal

i kraju wystąpiły nienotowane od

dłuższego czasu obfite opady. Wsku
tek ulewnych deszczów w wielu

miejscowościach zboża wyległy.
Największe straty ponieśli rolnicy
w woj. łódzkim, gdzie ostatnie bu
rze powaliły około 80 proc, żyta, 60

proc, pszenicy i 50 proc, zbóż ja
rych. Wytworzyła się więc opinia, że
w tym roku plony — zapowiadające
się początkowo bardzo korzystnie —

na skutek złych warunków atmosfe
rycznych będą niższe niż w latach
ubiegłych.

Tymczasem — jak informuje Pań
stwowa Inspekcja Plonów — według
pierwszej oceny, należy się spodzie
wać wzrostu zbiorów z hektara w

porównaniu z rokiem ubiegłym. W
okresie powojennym, jeśli chodzi o

plcny zbóż, najbardziej urodzajny
był rok 1955. Otóż wskaźnik plonów
czterech zbóż kształtuje się w tym
roku na p-ozio-mie plonów 1955. W
porównaniu ze zbiorami 1956 roku
przewiduje się wzrost przeciętnego
plonu żyta w skali krajowej o 6,8

proc., pszenicy ozimej — o 9 proc.,
jarej — o 1,4 proc., jęczmienia ozi
mego — o 10,6 proc., jęczmienia ja
rego—o5,5proc,owsa —o2,9
proc. Najwyższy procentowy wzrost

przeciętnych plonów 4 zbóż wyka
zują województwa; olsztyńskie — o

15,9 proc., bydgoskie i gdańskie —

o 10,7 proc. Nieco poniżej zeszłoro
cznego poziomu spadają natomiast
plony w województwach: białostoc
kim — o 3,5 proc, i szczecińskim —

o 1,6 proc.

o
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Już wkrótce „Gazeta Krakowska**

rozpocznie druk nie publikowanych detąd
rewelacyjnych dokumentów

o powstaniu warszawskim
Sierpień jest miesiącem, w którym cały nasz naród oddaje hołd bo

haterskim powstańcom warszawskim, a zarazem wraca myślami do tła
tych heroicznych, ale i tragicznych wydarzeń współczesnej historii
polskiej. Aby Czytelnikom naszy m przybliżyć polityczna i wojskową
prawdę dni warszawskiego Sierpnia 1944, „Gazeta Krakowska" roz
pocznie w jednym z najbliższych numerów druk nie publikowanych
dotąd nigdzie, rewelacyjnych dokumentów o powstaniu. Są nimi
meldunki i listy czołowych działaczy Biura Informacji i Propagandy
Komendy Głównej AK z sierpnia 1944. Dokumenty te stanowią część
korespondencji służbowej wymienianej w pierwszym miesiącu po
wstania warszawskiego pomiędzy mjr. dypl. Tadeuszem Wardejn-
Zagórskim, kierownikiem ek ,-ozytury BIP przy Komendzie Głównej
AK znajdującym sie wówczas na Starym Mieśc e, a płk dypl. Janem
Rzepeckim — szefem BIP i jednym z jego najbliższych współpracow
ników, prof. Aleksandrem Gieysztorem działającym na terenie Śród
mieścia, przy kwaterze płk Antoniego Chruściela — dowódcy po
wstania warszawskiego.

Druk tych materiałów w opracowaniu Antoniego Przygońskiego
rozpoczniemy w jednym z najbliższych numerów „Gazety".

JT frontu ujafkf

podziemiem gospocfurczsgEM

W sprawie ,-,tandety“
DO SPOŁECZEŃSTWA MIASTA KRAKOWA!

1. ,,Tandeta" ułatwia nielegalny
przerzut towarów ze sklepów us
połecznionych do spekulantów,

2. „Tandeta" stanowi rynek
zbytu dla złodziei i najgorszych

mętów społecznych.
Zdajemy sobie sprawę, że na

„tandecie" bywają również ludzie
pracy. Uważamy, że powinni oni
mieć możność załatwiania swoich
transakcji w komisach, które muszą
służyć interesom ludzi uczciwych.

Sekretariat KW ZMS
w Krakowie

Ponieważ na wielu masówkach
robotnicy domagają się zlikwidowa
nia krakowskiej „tandety" —

Ponieważ otrzymaliśmy szereg li
stów postulujących to samo —

Ponieważ nici różnych ciemnych
spraw prowadzą również na „Tande
tę’1 -

Uważamy że należy zebrać wszyst
kie argumenty za i przeciw istnieniu
„Tandety" czyniąc to publicznie. I

dlatego zwracamy się do społeczeń
stwa Krakowa o wypowiedzenia się
w tej sprawie.

Na.szym zdaniem

W dniu wczorajszym odbyło się w

KW ZMS pierwsze zebranie Zespołu
Koordynacyjnego. Obecni byli przed
stawiciele Komitetu Wojewódzkiego
i Miejskiego PZPR w

Prezydium WRN i MRN,
Prokuratury i Sądu.

Dyskutowano program
zespołu w akcji walki z podziemiem
gospodarczym.

Pierwszym tematem opracowywa
nym przez Zespół będz'e analiza po
lityki koncesyjnej na terenie mia-

Krakowie,
KW MO,

udziału

*

sta oraz informacja o pracy Milicji
Obywatelskiej, którą złoży tow. Ja
giełło z KW MO.

Ustalono, że termin posiedzeń Zes
połu będzie publikowany w prasie. -

Prawo udziału w zebraniach będą
mieli nie tylko członkowie zespołu,
ale również delegaci Ochotniczych

Komitetów Obywatelskich, którzy W
ten sposób mogą domagać się realię
zacji spraw najbardziej pilnych.

(Dokończenie na str. 2)

Nie będzie starości — dalsze przykłady cudownego leku, nowokainy.
Sport przed nowymi, n'e przeczuwanymi możliwościami bicia re
kordów, dzięki wynikom nauki.
Proces gangu Holboya (reportaż Anny Strońskiej).
Kłopoty z krewnymi — w świetle nauki.
Komendant MO, kierownik Wojewódzkiej Poradni Przeciwalko
holowej, adiunkt Kliniki Psychiatrycznej AM i dziekan Wydziału
Prawa UJ wypowiadają się w ankiecie „Zdarzeń" na temat pijań-
s twa.

Stały konkurs „Zdarzeń" trwa. Wystarczy odpowiedzieć na trzy
pytania, by wziąć udział w losowaniu cennych nagród.
Cotygodniowa porcja humoru i plotek.
...i wiele innych pozycji znajdzlecle w 13 numerze

ZDARZEŃ
? Ilustrowanego magazynu tygodniowego

Do nabycia w kioskach „Ruchu" w całej Polsce.

Hnia im. Łeniiia

nie wykonała planu
(Inf. wł.). — Po rae pierwszy od

dłuższego czasu Hutą im. Lenina nie
wykonała Planu miesięcznego. Zada
nia przypadające na lipiec zostały
wykonane jedynie w 95,3 proc. Zło
żyło się na to wiele przyczyn, głów
nie niewykonanie zadań przez wal-'
cownię blach. Tak więc, mimo, iż

pozostałe wydziały wywiązały się ze

swych obowiązków przekraczając
często plan, to jednak niedcibór bla
chy zdecydował o tak niskim wy
konaniu zadań przez całą Hutę.

Należy zaznaczyć, że deficyt bla
chy, na skutek niewykonania zadań
przez walcownię, jest bardzo szko
dliwy, blacha bowiem przeznaczona
jest w dużej części na eksport.

jot



GAZETA KRAKOWSKA

Uchwała KG KPZR i rządu radzieckiego
w sprawie zlikwidowania

istniejącego kryzysu mieszkaniowego

0 dramatach małżeńskich

językiem cyfr

MOSKWA (PAP)--

----____ kaniowym i przy produkcji matę-
W dniu 1 bm. Komitet Centralny KPZR i Rada Ministrów ZSRR po- | riałów budowlanych oraz potrzeb

nych w budownictwie artykułów i

części,
— otoczyć szczególną opieką bu

downictwo indywidualne pomagając
osobom budującym się w uzyskiwa
niu niezbędnej pomocy materialnej
i technicznej ze strony miejscowych
rad delegatów pracujących i ze stro
ny przedsiębiorstw.

Przewiduje się również przygoto
wanie odpowiednich ilości mebli i
urządzeń kuchennych dla mieszkań
nowego typu.

wzięły wspólną uchwalę w sprawie rozwoju budownictwa mieszkanio
wego w ZSRR, postanawiając w okresie najbliższych 10—12 lat zlikwi
dować istniejący kryzys mieszkaniowy.

Uchwała przewiduje, że państwowe
budownictwo mieszkaniowe w la
tach 1356—1960 obejmie 215 milio
nów m kwadr., podczas gdy dyrek
tywy XX Zjazdu KPZR przewidy
wały budowę 205 milionów m kw.

Uchwała ustala w okresie 1956—
1960 zwiększenie budownictwa mie
szkaniowego z funduszów własnych
ludności oraz przy pomocy kredy
tów państwowych do 113 milionów
m kw., podczas gdy poprzednio
przewidywano zwiększenie w grani--
cech 84 milionów m kw. Inwestycje
państwowe w budownictwo mieszka
niowe w porównaniu z planem 5-
letnim na lata 1950—1955 wzrosną
w okresie 1956—1960 o 78 miliar
dów rubli i wzrastać będą coraz

bardziej w latach następnych.
W omawianym okresie czasu koł

choźnicy i inteligencja wiejska wy
budują w kołchozach 4 miliony do
mów w stosunku do 2.300.000 do
mów wzniesionych w latach 1951—
1955.

Poczynając od 1958 r. budownic
two mieszkaniowe miejskie i wiej
skie uwzględniać będzie budowę
mieszkań jednorodzinnych z wszel
kimi wygodami.

Biorąc pod uwagę, że troska o po
lepszenie mieszkaniowo-bytowych
warunków mas pracujących jest
najważniejszym zadaniem związków
zawodowych, uchwała postanawia
poruczyć Wszechzwiązkowej Cen
tralnej Radzie Związków Zawodo
wych oraz centralnym i miejscowym
komitetom związków zawodowych
następujące zadania:

— zwiększyć kontrolę społeczną
nad wykonaniem planów państwo
wego budownictwa mieszkaniowego,

■— udzielać wszechstronnej pomo
cy w rozwijaniu budownictwa mie
szkaniowego z funduszów przedsię
biorstw przy wkładzie pracy ze stro
ny robotników i urzędników,

— organizować socjalistyczne
współzawodnictwo o terminowe wy
konywanie robót wśród zespołów za
trudnionych w bu down ictv.de miesz-

Włosi budują
elektrownie atomowe

UMOWA WŁOSKO-BRYTYJSKA
W SPRAWIE BUDOWY

ELEKTROWNI ATOMOWYCH

RZYM (PAP)
Ostatnio zakończone zostały roz

mowy w sprawie zawarcia umowy
między państwowym przedsiębior
stwem włoskim ENI a Komisją
Energii Atomowej Zjednoczonego
Królestwa w sprawie udzielenia
przez tę ostatnią pomocy technicz
nej wchodzącemu w skład ENI

przedsiębiorstwu AGIP-Nucle-are.
Pomoc ta ma objąć konsultację w

sprawie projektów budowy elektro
wni atomowej. Jest to pierwsza u-

mowa zagraniczna zawarta przez
brytyjską Komisję Energii Atomo
wej.

(AR) W roku 1956 sprawy rozw odowe stanowiły przeszło połowę
wszystkich spraw cywilnych w sądach wojewódzkich, jako sądach pierw
szej instancji. Departament Organiza cjj j Statystyki Sądowej przy Mini
sterstwie Sprawiedliwości sporządził, jak co roku, statystykę tych spraw.
Statystyka nie jest pełna, nie obejm uje ciekawych dla socjologa i dzia

łacza społecznego danych, dotyczących np. środowisk społecznych i
wodowych, rozbicia na wieś i miasto
szej dyspozycji mają swoją wymowę.

Tak więc, ilość spraw rozwodo
wych w dalszym ciągu wzrasta. W
roku 1956 wniesiono 27.662 sprawy
tzn. o 20,5 proc, więcej niż w roku
1952. Natomiast liczba udzielonych
rozwodów, w stosunku do roku 1952
wzrosła jedynie o 10,7 proc. Świad
czy to z jednej strony o wzrastającej
lekkomyślności, z jaką wytaczane są
te sprawy, z drugiej zaś — o wzra
stających wymaganiach sądu doty
czących warunków uzyskania roz
wodu.

W roku 1956 orzeczono rozwód w

13.936 wypadkach. Najwięcej rozwo
dów udzielono w wypadkach, gdy o-

bie strony doszły do wniosku, że do
siebie nie pasują. Tak więc, bez o-

rzeczenia o winie udzielono 6.758
rozwodów. W 3.837 wypadkach wi
nowajcą rozwodu okazał się miż,
w 1.655 — żona. Wreszcie — 2.288

Pofocty na trzecim tniejscn

itp. Ale nawet cyfry będące do

udzielono z winy

za-

na-

oburozwodów
stron.

Oddalono
odniesieniu

czego — ze
letnich dzieci
Wreszcie w innv sposób załatwiono
9.673 sprawy.

W jakich środowiskach ludzie roz
wodzą się najczęściej? Otóż współ
czynnik rozwodów w skali krajowej
wynosi 5,1 (znaczy to, że na 10 tys.
mieszkańców rozwiodło się 5,1 oso
by). Jednakże współczynnik ten

przedstawia się różnie na różnych
terenach kraju. Procentowo najmięk
sze nasilenie rozwodów zanotowano
w W’arszawie — 17,3, dalej w Ło
dzi — 13,9; najmniejsze w woj. rze
szowskim — 1,8, w kieleckim — 2,3,
w opolskim — 2,7 w białostockim —

2,5.

powództwo o rozwód w

do 1661 wypadków, z

względu na dobro mało-
w 318 wypadkach.

Notatnik międzynarodowy
Schuschnigg w Austrii

WIEDEŃ. — Były kanclerz Austrii

Schuschnigg przybył po raz pierwszy
1938 roku do Wiednia. Spotkał się
z kanclerzem Raabem. Dr schuschnigg
•czasu zakończenia wojny jest profesorem
uniwersytetu w Stanach Zjednoczonycn
i jego pobyt w Wiedniu ma charakter

ściśle prywatny.
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Oziś zapadnie rozstrzygnięcie
w Raidzie Tatrzańskim

RZYM (PAP).
Pierwsza elektrownia atomowa we Włoszech rozpocznie pracę w roku

1S62. Prace związane z jej budową i lokalizacją — w pobliżu Rzymu —

zostaną podjęte już w przyszłym miesiącu. ...

Moc termiczna elektrowni wyno
sić będzie 500 tys. kilowatów, pod
czas gdy moc efektywna 150 tys.
KW. Elektrownia ta budowana jest
przez przedsiębiorstwo państwowe
ENI w oparciu o pomoc techniczną
i dostawy amerykańskie.

Jednocześnie podano do wiadomo
ści, że w oparciu o zawartą niedaw
no umowę Włochy otrzymają od
Stanów Zjednoczonych 7 ton wzbo-

gaconego uranu dla celów energety
cznych. Jest to największa ilość U-
ranu, jaką Stany Zjednoczone zobo
wiązały się dostarczyć jakiemukol
wiek państwu na podstawie zawar
tych umów.

Amerykańsko-kanadyjska
kontrola obrony powietrznej

WASZYNGTON (PAP)
Ministerstwa obrony Kanady

i Stanów Zjednoczonych opubli
kowały komunikat zapowiadający,
że w Colorado Springs powstanie
w nieokreślonym na razie terminie

system wspólnej kontroli obrony
powietrznej Stanów Zjednoczo
nych, Alaski i Kanady.

ZSRR uzna Watykan?
BONN. — Związek Radziecki zaintere

sowany jest w nawiązaniu stosunków z

Watykanem i jest niewykluczone, że w

nadchodzącym roku

ki w tym kierunku

ter

eji
Allgemeine na

z kół ambasady

podjęte zostaną kro-
— donosi Frankfur-

podstawie informa-

radzieckiej w Bonn.

czej krajów socjalistycznych z uwzględ
nieniem zachodzących w niej przemian. 1

Uran z USA dla NRF
FRANKFURT. — W drodze z Nowego

Jorku do Frankfurtu n. Menem znajduje
się pierwsza amerykańska partia materia
łów rozszczepialnych przeznaczona dla

NRF, a mianowicie 1800 g uranu 235. Jest

to pierwsza część zakontraktowanej w

USA dostawy w ilości 1:368 kg uranu.

Nie będzie pocisku „Nawaho"
NOWY JORK. — Sprawozdawca United

Presse donosi, że dowództwo lotnictwa

USA zrezygnowało z kontynuowania prac
nad produkcją pocisku zdalnie kierowa
nego typu „Navaho”, po wydaniu na

związane z tym badania 750 min dolarów.

Pocisk ,,Navaho” posiadać miał zasięg
5.009 mil (8.000 km). *

Wczorajszy drugi etąp rozgrywanego obecnie XV Raidu Tatrzańskiego
był niewątpliwie najtrudniejsza próbą tei gigantycznej imprezy. Połowa z

270 km trasy prowadziła ciężkim terenem górskim, niebezpiecznym m'mo
pomyślnych w drugim dniu zawodów warunków atmosferycznych.

Nic więc dziwnego, że liczba mo- Szwedzi przed Czechosłowacją i
torowców zmalała znów o 40 na
zwisk. Spośród tych, których poko
nały trudy jazdy lub którym zawio
dły maszyny, znaleźli się zawodnik
radziecki Adajan, Szwed Svendson
oraz krakowianin Duliński (LPŻ).

Jeszcze przed startem, kiedy wcze
snym rankiem rozmawialiśmy z za
wodnikami. wyrażali oni opinię, że
ukończenie trasy w wyznaczonym
czasie będzie nielada wyczynem. Sło
wa te sprawdziły sie CO' do joty. Na
ostatnim odcinku jazdy stylowei w

Westkówce w pobliżu Zakopanego
motocykliści wydobywali z siebie
resztki sił. bv tylko móc pcfecnać
stromy, kamienisty podjazd. Nawet

Anglicy nie zdołali przejechać tego
i odcinka bezbłędnie.

Na starcie II etapu stanęło 140 za
wodników, na metę zgłosiło się 100.

i Sensacja jest zdekompletowanie re
prezentacji Szwecji; również i-druży
nie Związku Radzieckiego przez od
padnięcie Adajana będzie przybywa
ło obecnie za każdy etap po 100 pun
któw karnych.

Według, prowizorycznych, obliczeń,
po dwu etapach w dalszym ciągu
pierwsze miejsce W konkurencji o

„Wielka Nagrodę Tatr' zajmuje Cze
chosłowacja przed NRF, na trzecie
miejsce wysunęła s'e Polska, wy
przedzając zdekompletowane zespo
ły Szwecji i ZSRR oraz Węgier. W

konkurencji klubowej najlepszy ze
spół angielski umocnił swoją przewa
gę i jest nadal zdecydowanym fawo
rytem. Na II miejscu utrzymują się

Niemcami. Najlepszym z zespołów
polskich jest Legia, zajmująca obec
nie 5-te miejsce. *

W klasyfikacji indywidualnej w

klasie 125 ccm prowadzą Roucka
(CSR) przed Darebny (CSR) oraz

Polakami Warchołem. Szerbakiewi-
czem, Kubśkim, Świerczem, Chmie
lem oraz Gaalem — wszyscy bez
głównych punktów karnych. W kla
sie 250 ccm czołowe pozycje utrzy
mują Czechosłowacy: Polanka, Pudil.
W tei kategorii doskonale spisuje się
krakowianin Andrzej Walter, jadący
również do tej pory bez głównych
punktów karnych. W 350-ach pro
wadzą obaj Anglicy Manns i Usher,
na trzeciej pozycji znajduje sie Pa
luch, wyprzedzając zawodnika ZSRR
Dajenko. W 500-ach prowadzą rów
nież doskonali motocykliści angielscy
Gilles, Brittain.

Z motocyklistów krakowskich do
III etapu wystartuje już tylko 3 za
wodników. Są to: Dubaniowskl
(LPŹ), Siefain Bębenek (Korona),
który mimo kilkunastu punktów kar
nych, jakie zarobił na piątkowym e-

taipie. spisuje się doskonale, mając
jeszcze szanse na srebrny medal oraz

A. Walter (Smok).
Dziś w sobotę rozegrany zos/nie

ostatni Ul etap Raidu. Zadecydują
on o zdobyciu Wielkiej Nagrody Tatr

przez jeden z dwu zespołów — Cze
chosłowacji i NRF, które do tej pery
prowadza w klasyfikacji.

T. TOLIŃSKI

Szósty dzień Igrzysk

Amerykańskie towarzystwa naftowe

Miss Francji.., Polką?
NOWY JORK (PAP). Jedną z kandyda-

tek na „miss universum” była 22-letmla
miss Francji Lisu Simon, która po za
kończeniu konkursu zdradziła iż praw
dziwe jej nazwisko brzmi Liliana Czajka.
Tak więc istnieje duże prawdopodobień
stwo, że miss Francji jest z pochodze
nia Polką.

odkryły w Omanie złoża nafty
KAIR (PAP). Imam Omanu zaapelował do swego przedstawiciela

Kairze, aby zwrócił się do grupy państw Afryki i Azji, które brały
dział w konferencji w Bandungu, z prośbą o interwencję w celu położe
nia kresu działaniom wojsk brytyj-skich, wymierzonym przeciwko lud
ności cywilnej w Omanie oraz agresji przeciwko wolności i niezawisło
ści kraju.
NOWY JORK (PAP). Jak infor

muje agencja Reutera, amerykańsikie

w

u-

Seiboth proponuje
BONN. — Wiceip>rizewod(nicz.ący BHE

Seiboth zapowiedział, że w następnym
Bundestagu jego partia zgłosi wniosek o

ustanowienie przy wszystkich misjach
dyplomatycznycn republiki federalnej w

krajach zachodnich „attaches do spraw
Odra-Nysa”. Ma to zdaniem Seibotha

wzbudzić za granicą zrozumierne dla pro
blemu wypędzonych Niemców.

Niepożądana wymiana
BERLIN. — Odpowiadając na pytanie

korespondenta, polskiego, sekretarz stanu

do spraw szkolnictwa wyż. NRD dr Gir-

nus powiedział, że wymiana studencka

z Polską została zatrzymana, bowiem ,,z

pewnych względów nie byłaby pożąda
na”. Natomiast kontakty naukowe mię
dzy profesorami są żywe.

Tylko dwa brązowe medale..

Z frontu walki

z podziemiem gospodarczym
(Dokończenie ze str. 1)

Powołano również Biuro Prasowe,
którego zadaniem będzie publikowa
nie informacji z posiedzeń Zespołu.

W trakcie dyskusji przedstawiciel
Sądu Wojewódzkiego zgłosił propo
zycję udziału sędziów w pracach
Ochotniczych Komitetów Obywatel-
ąkich.

Następne posiedzenie Zespołu od
będzie się w środę, 7 VIII br., o go
dzinie 10.00 w KW ZMS.

*

Akcja władz terenowych niezawsze
idzie w kierunku poparcia inicjaty
wy młodzieży.

’ W dniu wczorajszym
zanotowaliśmy w Żywcu lekceważę-

t, nie słusznej sprawy. W naradzie ak
tywu nie zechcieli wziąć udziału
przedstawiciele KP MO, Prokuratury
i Sądu.

*

Są również wypadki powoływania
Ochotniczych Komitetów Obywatel
skich po sekciarsku, Nie informuje
się załogi o masówce, przeciwko ta
kim praktykom powinny występo
wać grupy ZMS i organizacje partyj.
ne. Komitety Obywatelskie muszą
być powoływane demokratycznie.

*

towarzystwa naftowe już po raz

drugi natrafiły na złoża nafty w

prowincji Dhofar w sułtanacie Mus-
catu i Omanu. Towarzystwa te pro
wadzą poszukiwania na podstawie
koncesji udzielonych przez sułtana
Bin Tataiura.

Komentatorzy zachodni pisza, że

amerykańskie koła rządowe zdradza
ją pewne zaniepokojenie z powodu
przedłużania się interwencji brytyj
skiej w Omanie. Koła te obawiają
się głównie, że do akcji zbrojnej
może zostać wciągnięta Arabia Sau
dyjska, co postawiłoby Stany Zje
dnoczone w szczególnie trudnej sy
tuacji.

Najwyższy poziom
LONDYN. — Angielski miesięcznik Ea-

stern World pisząc o spadku liczby czy
telników oficjalnego organu Komunisty
cznej Partii Japonii Akahata — podaje,
iż przyczyną tego zjawiska jest prawdo
podobnie podniesienie się w Japonii sto
py życiowej, która — jak twierdzą —

osiągnęła najwyższy poziom od czasu le
gendarnego pierwszego cesarza Japonii
Dżimmu Tennio.

Gospodarka
wschodnio - europejska

STUTTGART. — Ukazało się tu czaso
pismo pod nazwą .Gospodarka wschod
nio-europejska" (Osteuropa-Wlrtschaft).
Pismo zawiera przegląd zagadnień gospo
darczych ZSRR i krajów demokracji lu
dowej, studia nad podstawami i metoda
mi socjalistycznego systemu kierowania

gospodarką i analizę struktury gospodar-

Ho Chi Minha na Węgrzech
Z pobytu prezydenta

BUDAPESZT (PAP)
Prezydent Demokratycznej Republiki

Wietnamu Ho Chi Mi.nh wraz z towarzy
szącymi mu członkami delegacji wifet-

namskiej złożył wizytę przewodniczącemu
Rady Prezydialnej Istvanowi Dobi.

W czwartek prezydent Ho Chi Minh

Uczestn czył w rozmowach między przed
stawicielami Wietnamskiej Partii Pracy i

[Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robot
niczej.

Premier Nehru doży wizytę
w Japonii

Według informacji dziennika „Yomiu-
ri”, premier Indii Nehru złoży wizytę w

Japonii w pierwszych dniach październi
ka br. na zaproszenie premiera japońskie
go Kiszi.

W związku . z apelem Komitetu
Wojewódzkiego ZMS w sprawie spe
kulacji i nadużyć, odbyła się przed
kilku dniami z inicjatywy KD ZMS
w Nowej Huc'e narada przedstawi
cieli ZMS, Prokuratury, Milicji, Wy
działu handlu i Komisji do walki ze

spekulacją.
Stwierdzono niepokojące wypadki

zwiększania się liczby nadużyć i

spekulacji w handlu i wielu przed
siębiorstwach państwowych. Zwra
cano uwagę na zbyt tolerancyjny
stosunek sądu do przestępców.

Z drugiej strony podkreślano »—

trudności, z jakimi boryka się Pro
kuratura. Konieczna jest większa,
niż dotąd, pomoc społeczeństwa.

Pod koniec narady powołano
Miejski Komitet Koordynacyjny do

walki z przestępczością i podziemiem
gospodarczym.

W najbliższym czasie powołane zo
staną komjtetu obywatelskie w za
kładach pracy.

jot

Odroczenie kolejnej próby
atomowej w stanie Newada
Z powodu niepomyślnych warunków

atmosferycznych odroczono po raz piąty
O 24 godziny kolejną próbę atomową,
która miała się odbyć 2 sierpnia na poli
gonie

’ stanie Nevada

Dar rządu radzieckiego
dla premiera GhRL

W dniu 2bm. na zachodnim lotn.sku Pe
kinu odbyła s’ę uroczystość przekazania
premierowi Chińskiej Republiki Ludowej
Czou En-laiowi daru rządu radzieckiego
— samolotu ,,IŁ—14”.

Strajk pracowników
komunikacji miejskiej

w Rzymie
W piątek dnia 2 bm. przeprowadzony

został w Rzymie 8-godzinny strajk praco
wników komunikacji miejskiej. Strajku
jący domagają się podwyżki plac i po
lepszenia warunków pracy (40-godzinnego
tygodnia pracy przy zachowaniu płac za

43 godz:n praryj.

Nogi na stół... ale własny
MOSKWA. — Ilja Erenburg pisze w

komsomolskiej „Prawdzie”: ,,Nie ładnie

śmiać się z cudzych obyczajów. W Ame
ryce wielu ludzi odpoczywa kładąc nogi
nastół.Iwtymtakżeniemanicdzw-
nego jeśli, rzecz jasna, kładą oni nogi na

swój stół, a nie na cudzy”.

Niemcy inwestują
BONN. — W drugim kwartale 1957 r.

przedsiębiorcy zachodnio-niemieccy zgło
sili gotowość ulokowania w przedsiębior
stwach zagranicznych kwoty ponad 151

milionów marek.
Od czasu wejścia w życie przepisów do-(

tyczących udziału w przedsiębiorstwach
zagranicznych, czyli od 1 marca 1952 r.1

do końca drugiego kwartału 1957 wywóz
kapitału z NRF wyniósł półtora miliarda

marek.

Gdy w piątek wieczorem słuchali
śmy transmisji z Igraysk Młodzie
ży w Moskwie nie byliśmy zadowo
leni, że nasi sportowcy zdobyli tylko
'dwa brązowe medale, po czwartko
wych wspaniałych sukcesach. Krie-
ze w pływaniu na 200 m st. mot. cza
sem 2,31,4 zajął trzecie miejsce i
tym samym wywalczył dla nas brą
zowy medal. Szulcówna ńa 100 m

st. dow. zajęła piąte nfejsce — w

czasie 1,07,8. Drugi medal brązowy
zdobył w piątek Piątkowski w rzu
cie dyskiem.

W turnieju tenisa na trawie Pola
cy pokonali Francję 2:0.

Duży zawód sprawiła nam krako
wianka Figwerówna, która ,w rzucie
oszczepem zajęła dopiero czwarte
miejsce wynikiem 49,45 m.

W rzucie dyskiem mężczyzn Piąt
kowski zdobył w piątek brązowy
medal, zajmując wynikiem 52,19 m

trzecie miejsce. Zwyciężył w tej
konkurencji Merta (CSR) — 53,55 m

przed Matwiejewcm (ZSRR) 52,43 m.

Bieg na HO m ml wygrał Lorger
w słabym czasie 14,5 przed Stolaro-
wem (ŻSRR).

Baranowski w przedbiegu na 200
m uzyskał II miejsca w czasie 21,9
za Betieniewem — 21,6 sek. Jednak
w półfinale Baranowski odpadł,
gdyż uplasował sie na 6 miejscu.

FIGWERÓWNA
DOPIERO CZWARTA

Dopiero czwarte miejsce w fina*
łach rzutu oszczepem zajęła nasza

reprezentantka Urszula Figwerówna.
Uzyskała ona słaby jak pa jej moż
liwości -wynik — 49.45 m. Zwycię
żyła mistrzyni olimpijska Janzeme
(ZSRR) — 51.60 przed Dici (Rumu
nia) — 50.06 i Nochun (ZSRR) —

49.92. j

DudzOr, Rozpierski i Wojciechowski
w finale lurniefn bokserskiego

J. s.

Nasi specjalny wysłannik, red. Olgierd Jędrzejczyk
telefon uje z Moskwy

Festiwal od przodu i tyłu
Spieszyłem się dzisiaj bardizo, aby

zdążyć przekazać korespondencję do
„Gazety”. Wskoczyłem do taksów
ki, a kiedy szofer dowiedział się, że

jestem Polakiem, zaczął wyjaśniać,
jakie miasta oswobadzal. Zaczął pa
dać deszcz. Kierowca mruknął ped
nosem:

— Dzisiaj są imieniny liii. Przy
słowie rosyjskie mówi, że „Iljin
dień’’ nie może obejść się bez de
szczu. No, ale to tylko przysłowie, a

pan chyba nie wierzy w zabobony...
— Nie wierzę — odparłem. — Ale

deszcz dzisiaj jest...
— To- przypadek, dialektyczny

przypadek.
W dalszym ciągu miłej rozmowy z

szoferem dowiedziałem się, że w

Rosji obchodzi się hucznie zarówno
imieniny, jak i urodziny. Taksów
karz zaprosił mnie na imieniny swe
go brata i prawdopodobnie dzisiejszą
noc spędzę w towarzystwie najbar
dziej autentycznych moskwiczan,

którzy wierzą... w dialektyczne
przypadki.

Z moskiewskiego IFestiw^lu

sjt
1 sierpnia w Chimkach pod Mo

skwą odbyło się uroczyste sadzenie
Parku Przyjaźni. Wyobraźcie sobie,
że teren przygotowany pod park -o -

bejmuje 52 hektary ziemi! Uroczy
stość rozpoczęła się od przemówie
nia I. Tumanowa, przedstawiciela
Międzynarodowego Komitetu Festi
walowego. Potem uczeń VI klasy
92-giej szkoły, Andrzej Jarcef mel
duje o zakończeniu przygotowań.
Po raporcie młodego pioniera Tuma
nów zwrócił się raz jeszcze do de
legatów:

— Zebraliśmy się dzisiaj tutaj, aby
dokonać pięknego dzieła. Każdy z

was posadzi jedno drzewko. Wie
rzymy w to, że każde drzewo zasa
dzone przez was wyda piękne owcce

przyjaźni. .

Po tych' słowach przystąpiono do
sadzenia drzewek. Wzruszający jest
obraz, jak Tian Ju-lin — młoda
Chinka, Wiera Michajłowa — miesz
kanka Moskwy i Anglik Sydney Lą-
tey pomagają sobie wzajemnie prz’y
sadzeniu drzewka. W rozmowie z

dziennikarzami powiedzieli oni, że
ich drzewo będzie najpiękniejszym
symbolem przyjaźni!

W Pairku Przyjaźni posadzono
3000 drzew!

najmłodszą delegacją Festiwalu, de
legacją Szwecji).

*

Na Placu Puszkina odbył się wy
stęp jazzowy zespołu angielskiego.
Przyszło na ten występ dosłownie
tysiące ludzi. Tłum rósł z minuty
na minutę, tak samo, jak rósł na
strój. Nieśmiałe, rzadkie oklaski
zamieniły się po kilku pierwszych
numerach w rytmiczną klakę. Po
tem wszyscy skandowali:

— Rock and roli!— Rock and roli!...
Zespół angielski uczynił' zadość

życzeniom swych widzów. No, a

co się potem działo, możecie sobie
wyobrazić... Ludzie wyli, jak opęta
ni — opętani rytmem i dobrą muzy
ką.

Na zdjęciu: Kioski z napojami chłodzącymi wokół stadionu na Łużni-
kach oblegane są przez różnobarwny i wielojęzyczny tłum delegatów.

CAF — fot. Tymiński

*

Gazeta festiwalowa Komitetu Mię
dzynarodowego zamieściła w- nu
merze z dnia 2 sierpnia br. intere
sujące omówienie występów „Bim-
Boma” z Gdańska. Teatr jest przyj
mowany wspaniale, a sprawozdawca
gazety festiwalowej napisał:

„Zespół „Bim-Bom" ma 4
jednak „młodzieniec" ten ma

dostatecznie mocny glos".
*

Spc-tkanie młodych parlamenta
rzystów w sali przy ulicy Puszkina
charakteryzowało się dużą ilością
siwych włosów na głowach uczest-
riików. Na szczęście, takich „doro
słych” uczestników Festiwalu jest
mało. Przeważa młodzież, która nie
przekroczyła tak. jak Wasz kore
spondent, 27 lat życia (chociaż czuję
się piekielnie stary w rozmowach z

lata,
już

*'

Wszyscy bardzo przyjemnie od
noszą się do gości. Nagabują, sami
rozpoczynają rozmowy. Chętnie u-

dzielają
runkach
trzeniu

Wszyscy
i mówią
rych zdobycie bochenka chleba było
zaiste cudem. Po takich rozmowach
słyszy się zazwyczaj zdanie:

— Przeżyliśmy tak straszną woj
nę — my, Rosjanie i wy, Polacy, że
najbardziej chyba
my pokoju.

W podmiejskim
cznym spotkałem
Filipowa. Filipow jechał na weekend
ze swoją żoną po kilku dniach wy-i
tężonej pracy orkiestry symfonicz
nej, w której gra na skrzypcach.

Filipow uważa siebie za szczęśli
wego człowieka. Tuż przed bloka
dą Ęeniingradu skończył z odznacze-

I niem konserwatorium. Walczył w

obronie Leningradu w batalionie
szturmowym. Stracił wzrok od wy
buchu bomby. Mówi:

— Wyobraźcie sobie, co by to by
ło, gdybym wzrok stracił nie umie
jąc grać na skrzypcach!...

Nie chcę sobie tego wyobrażać.
Filipow jest młodym człowiekiem.

Leczył się długo u prof. Piłatowa.
Stracił nadzieję, że odzyska wzrok.
Ale jest pewien, wierzy w to, że

wojny nie będzie.

W piątek rozegrane zostały na

stadionie im. Lenina półfinałowe
walki bokserskie.

Walki zapoczątkowało spotkanie w

wadze koguciej Zasuchin (ZSRR) —

Koi En-Hó (Korea). Zwyciężył przez
tko w drugim starciu Zasuchin.
W drugiej walce w tej wadze Spi-
netli (Włochy) wyeliminował repre
zentanta Polski Kowalskiego.
Tak więc w finale wagi muszej

spotkają się Zasuchin (ZSRR) — Spi-
net.t.i (Włochy).

W wadze lekkiej w pierwszej
walce Tranke (Rumunia) został wy
eliminowany przez Lempio (NRD).
Reprezentant Polski w wadze lek
kiej Walczak przegrał z Tuminszem
(ZSRR). Finałową walkę w tej wadze

’

stoczą więc Lempio (NRD) — Tu-
; minsz (ZSRR).

W wadze półśredniej Schedk (Wą-
■gry) stoczył bardzo ładną walkę z

[ mistrzem olimpijskim Linką (Rumu
nia). Nieznaczne zwycięstwo odniósł
Linka. W drugiej walce Radoniak
(ZSRR) pokonał Szweda Borgstrena.
W finale walczą Linka (Rumunia) —

t Radoniak (ZSRR).
■ W wadze średniej nasz reprezen-
■tant Dudzik po ciężkiej walce poko-
■nał Egipcjanina Mustafę. W finale

Polak walczyć będzie z Teofanowem

(ZSRR), który w półfinale zwyciężył
przez ko. Topuzowa (Bułgaria).

Również Rozpierski walczyć będzie
w finale. Pokonał on w piątek je
dnogłośnie Fina Kolkka. Rozpierski
w finale spotka się z Włochem Plo-
yesani. Trzecim Polakiem, który za
kwalifikował się do walk finałowych
jest Wojciechowski. On to pokonał
w piątek Koszałkowskiego,

KUŻNIECOW PROWADZI

W DZIESIĘCIOBOJU
W dniu 2 bm. do walki o tytuły

mistrzów III MISM włączyli się
10-boiści. W pierwszym dniu starto
walionina100m,wskokuwdal
i pchnięciu kulą. Już w pierwszych
dwóch konkurencjach na czoło za
wodników wysunął się mistrz i re
kordzista Europy Włodzimierz Kuź-
niecow, który 100 m przebiegł W
11,0, a w skoku w dal uzyskał 7.25.
W pchnięciu kulą pierwszą lokatę
zajął Fin Kahma, który w punktacji
po pierwszym dniu znajduje się na

piątej pozycji.
Wyniki: 1 Kuźniecow (ZSRR) —1

2.599 pkt (11,0,7.25,13,88). 2) Kuczen-
ko (ZSRR) 2.412 pkt (11,2.7.09,13,93),
3) Mejer (NRD) — 2.263 pkt
(11,2,6,75,13,49).

informacji o swoich wa
życie, pensjach, o zaopa-

sklepów, mieszkaniach,
często wspominają wojnę

ze zgrozą o latach, w któ-

my właśnie chce-

pooiągu elektry-
wczoraj Georgl

Koszykarki polskie
w grupie pocieszenia

Mimo porażki z Bułgarią koszy
karki chińskie zakwalifikowały się
do turnieju finałowego z grupy II.
Po zakończeniu eliminacji trzy dru
żyny: Chiny, Bułgaria i Polska mia
ły po dwa zwycięstwa i po jednej
porażce, ale dzięki lepszemu stosun
kowi koszy do finału weszły Chiny
i Bułgaria.

Do finału weszły ponadto z gru
pyI—ZSRRiNRD,orazzgru
py III — CSR i Koreańska Repu-

■blika Ludowo-Demokratyczna. Ko-
■reanki weszły do finału dzięki zwy

cięstwu jednym punktem (44:43) nad
. Rumunią.

,W grupie pocieszenia, Walczącej
'

o miejsca 7—11 znajdują się oprócz
Polski: Rumunia, Francja, Belgia 1

! Finlandia.

POLKA KRÓLOWĄ
W tamach turnieju koszykówki o

mistrzostwo Igrzysk rozegrano już
czterdzieści spotkań. Dotychczaso
wym „królem" strzelców jest Tomo
(Finlandia), który dla swojego ze
społu zdobył już 69 pkt. Na dalszych
miejscach znajdują się: Amaj (Bra
zylia) — 58 pkt. i De Pay (Belgia) —•

53 pkt.
Wśród kobiet największą ilość

punktów zdobyła Chłodzińska — 37.

Drugie miejsce zajmuje Czechosło-
waczdsa Trojkova — 38 pkt., trzecie
Chinka — Jan Cze — 35 pkt.

KWIATKOWSKI DRUGI W OSLO

■.Na międzynarodowych
lekkoatletycznych w Oslo
tant Polski w pchnięciu kulą Kwiat
kowski zajął drugie miejsce uzysku

jąc 16,83. W konkuancji tej zwy
ciężył Amerykanin Bantum — 16,97.

zawodach
reprezen-

FINALIŚCI FLORETU MĘŻCZYZN
Do finału indywidualnego turnieju

we florecie mężczyzn zakwalifiko
wali się: Cuyricza, Fulap, Papp, Ka-
muti Pille (wszyscy Węgry) oraz Ru-
dow i Mioller (ŻSRR) i Rabzad (E-
gipt). Jak wiadomo, reprezentanci
Polski odpadli w eliminacjach.

PIŁKA RĘCZNA
W kolejnych spotkaniach w piłce

ręcznej mężczyzn Rumunia pokonała
Austrię 19:12, a NRD wygrała z Cze
chosłowacją 16:11.
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Zbigniew Kwiatkowski

Socjalizm, który się rozumie
(Kore^poncfenc/a utasna i Chin)

Od
momentu startu samo

lotu w Warszawie wszy
stko działo się błyska
wicznie. jedna noc w

Wilnie, potem — wczes
nym rankiem, w mgle,

na wysokości mniejszej niż 300 me
trów — lot do Moskwy. Moskwa, po
tem długo, długo Syberia, Bajkał,
kilka godzin żółtego piasku Pustyni
Gobi, przez sekundę Wielki Chiński
Mur j Pekin.

W sumie około 8 tysięcy kilome
trów, trzy doby z których każda na
stępna była krótsza od poprzedniej.
Lecieliśmy przecież pod słońce. (Pi-
szę: pod słońce; brzmi to podobnie.
Jakbym pisał: pod wiatr. Ale to nie
to samo...)

Pekin. Potem Nankin, Szanghaj,
Handżou. Szaosin, jeszcze raz Han-

dżou, Kanton, Czańciań i znowu

Kanton; stąd przez Nańnin do Kuń-
minu; dalej Czuncin, Wuhań, Sjan i
Pekin. Jeśli zliczyć odległości dzie
lące te miasta dostaniemy jako wy
nik więcej niż dwie trasy Moskwa —

Madryt, z tym, że podróż po Chi
nach przebiegała po linii północ —

południe. A więc różnice w klimacie
były ogromne. Pekin: upał, sucho,
piasek w Ustach, wiecznie stojąca
nad miastem chmura pyłu. Nankin:
Zieleń już pierwsze pola ryżowe. Han
dżou — tu już południe. Kantom: ba
nany, ananasy, trzcina cukrowa, po
marańcze i ryż, ryż, ryż. Nańnin to

cieplarn’a. Potem wieczna wiosna w

Kuńminie — mieście położonym na ok.
2 tys. metrów powyżej poziomu mo-

Tza, na południe Himalaje, na pół
noc pustynne wzgórza, a jeszcze da
lej na nołudniowy zachód pustynie
Mongolii.

Rejestr rzeczywiście imponujący —

powie Czytelnik, ale przecież nie o

wyliczanie tu idzie. Słusznie, nie o

wyliczanie, ale o wyrozumiałość dla
autora. Nie poltażę Czytelnikowi w

cyklu reportaży z Chin ani za do
kładnie. ani za blisko żadnej z wy
mienionych miejscowości, nie po
wiem zbyt wiele o żadnym z wymie
nionych miast, mimo że prawie
wszystkie to zbiorowiska ludzkie li
czące z reguły ponad milion miesz
kańców, a są wśród nich takie, któ
re liczą dwa i trzy. Jest jedno, które
liczy siedem milionów — Szanghaj.
Na to nie starczyłoby miejsca w

Gazecie... ,

braz, starałem się znaleźć w dzie
siątkach rozmów przeprowadzonych z

politykami, robotnikami, naukowca
mi, pisarzami, chłopami — dają na

te pytania łatwo odpowiedź? Nie.

Czy tę odpowiedź ukrywają, nie ohcą
jej udzielić? Bzdura. Nikt tu nicze
go nie ukrywa — wprost przeciwnie.
Nie było pytania, nawet z kategorii
tych najbardziej „drażliwych’*, na

które by nam odmówiono odpowie
dzi. Nie było rozmówcy, z któ
rym by nas — jeżeli tęgo tylko
pragnęliśmy •— nie skontaktowano.
Nie było miasta ani prowincji do

których by — jeżeli to było tylko do
zmieszczenia w ciągu dwóch miesię
cy naszego pobytu w tym kraju —

ne zawieziono.
Nie umieją? Także oczywisty non

sens. Ileż to razy podziwialiśmy u

Notatnik

gospodarczy
COS NIE COS O SIARCE

Surowce slarkonośne są podsta
wą rozwoju przemysłu chemicz
nego. Około 70—90 proc, siarki

zużywane jest w świecie do pro
dukcji kwasu siarkowego i celu
lozy. W 1952 roku w Stanach

Zjednoczonych zużyto ponad
5.400 tys. ton siarki, a w Wielkiej
Brytanii 353 tys. ton siarki. Nasza
siarka występuje w bogatych po
kładach W południowej częśoi
kraju, przy czym największe zło
ża odkryto w rejonie Tarnobrze
gu oraz w Piasecznic, które są
przedłużeniem pokładów tarno
brzeskich.

W latach 1957—58 rozpoczęta
zostanie budowa kopalni siarki w

skaR docelowej ok. 1000 tys. ton
rocznie. Dla prac naukowo-ba
dawczych związanych z pełnym
zagospodarowaniem posiadanych
złóż surowców siarkonośnych ko
nieczny jest dalszy rozwój in
stytutu kwasu siarkowego i na
wozów fosforowych, specjalizu
jącego się w tych zagadnieniach.
Ograniczanie środków budżeto
wych na te prace może poważnie
utrudnić i opóźnić właściwe i e-

konomicznie najlepsze rozwiąza
nie zagadnień technologicznych
związanych z przeróbką rud siar
kowych.

JESZCZE RAZ O KOLEI

Trudności kolei pogłębiają fak
ty niezrealizowania zadań inwe
stycyjnych przewidzianych w

planie 6-letnim dla resortu tran
sportu. M. in. zadanie budowy
nowych linii kolejowych zreali
zowano zaledwie w 40,3 proc. O-
gółem plan inwestycyjny w ko
lejnictwie wykonano zaledwie w

84,1 proc. Szczególnie dotkliwie
odczuwa kolej niezrealizowanie
zadań planu 6-letniego w dzie
dzinie dostaw wagonów towaro
wych. Skutkiem tego jest od kil
ku lat występujący brak wago
nów do wykonania przewozów i
konieczność korzystania z pomo
cy wagonowej obcych zarządów
kolejowych. Z bilansu rezerw

wagonowych dokonanych na rok

bieżący wyn:ka, że kolej odczu
wać będzie codziennie brak ok.
10.900 wagonów. Jest to przede
wszystkim wynik przetrzymywa
nia wagonów przez rozmaite in
stytucje gospodarcze, oraz wynik
„starzenia s’ę’“ naszego parku i

wagonowego. Ponad 50 proc, na-

szych wagonów przekroczyło wiek
40 lat. W pracy kolei występują
również braki w organizacji prze
wozów, wyrażające się w nie dość
sprężystej pracy aiparatu dyspo
zytorskiego. w słabym rozwoju
marszrutyzacji, w niskiej regu
larności biegu pociągów. Kon!ec
końców na kolei dzieje się niedo
brze.

O MIESZKANIACH

Bóść mieszkańców przypadają
cych na jedną izbę wynosi we

Francji, Szwecji, Holandii, Nor
wegii — 0,9, w Anglii — 0,8, w

Niemczech zachodnich 1,1. BI®
dorównania więc poziomowi stan-
dartu mieszkaniowego w Europ;e
zaehodn‘ej, musielibyśmy niemal
podwoić posiadane w miastach

zasoby izbowe. Wymagałoby ■to
w pięciolatce zamiast zamierzo
nej ilości 1.200 tysięcy izb, wybu
dowania w miastach i osiedlach
miejskich co najmniej 6 milionów

nowych izb mieszkalnych. Oczy
wiście można tu słusznie doku
mentować, że nasza obcena sytu
acja mieszkaniowa wynikła z ol
brzymich zniszczeń minionej woj
ny, że nie można nas w tym
względzie bezkrytycznie porów
nywać do innych krajów. IV każ
dym bądź razie problem miesz
kaniowy jest zagadnieniem nr 1
dla obecnej polityk’ gospodarczej
Polski. Trzeba zrobić wszystko,
aby problem ten w jakimś stop
niu rozwiązać.

A więc — z konieczności — tylko
niektóre sprawy. Dać odpowiedź na

niektóre tylko pytania — oto cel

tych reportaży.
Jakie sprawy i jakie pytania?
Pytania: Jakie są źródła zwy

cięstw chińskiej rewolucji? Wczoraj
— dziś; przede wszystkim dziś.

Jak się to dzieje, że w kraju, w

którym jeszcze przed kilkunastu la
ty ginęło rocznie z głodu miliony
ludzi, dziś nie ma ludzi głodujących
(co nie oznacza, że wszyscy są syci)?

Jak to się stało, że chińska wieś —

a Więc ponad 500 milionów ludzi —

w ciągu dwóch, trzech lat stała się
Wsią spółdzielczą? ..

Dlaczego, mimo że istnieją w Chi
nach kapitaliści, których dochody
roczne sięgają dziesiątek tysięcy ju
anów — nie grozi temu krajowi nie
bezpieczeństwo nawrotu kapitaliz
mu? I dlaczego kapitaliści istnieją?

I wreszcie najważniejsze pytanie:
dlaczego właśnie tu, w tym kiraju
pierwszy raz od jakże wielu lat,
przypomniano fakit istnienia' sprzecz
ności w każdym społeczeństwie? I
nie tylko przypomniano, ale z faktu

tego wyciągnięto daleko idące wnio
ski teoretyczne i praktyczne?

Czy Chiny, te widziane z ulicy, ż

pociągu, w chłopskiej zagrodzie, o-

glądane z podwórka domu chińskie
go inteligenta, - Chiny których o-

naszych rozmówców umiejętność
hierarc-hizowania faktów, log ikę wy
wodu, wiedzę, doświadczenie i

przede wszystkim — samodzielność
sądu. To nie to stało na przeszkodzie
poznawania Chin.

Przeszkodą były liczby. Dla Chiń
czyka lat tysiąc — to nasze dwie
ście. Historia jego kraju sięga tysiąc
leci. W Szanghaju, w jednym tyl
ko roku 1956 urodziło się 247.592
dzieci. Tu milion ludzi to jedna pię
tnasta rocznego przyrostu ludności.
Tu wyjazd do miejscowości nie prze
widzianej planem podróży, odległej o

ok. 500 km., to jednodniowa wy
cieczka samolotem w niedaleką oko
licę...

A więc, żeby sobie ułatwić zrozu
mienie Chin wystarczy np. pod poję
cie wieś podstawić 500 milionów

chłopów? Nie — czasem trzeba tak
że dzielić i to jest często tragiczny
rachunek. Trzeba czasem odejmo
wać — .i to rachunek jeszcze tragicz
niejszy.
.Dzielenie: pół hektara ziemi na ro
dzinę — to dużo. W rodzinie bywa
pięcioro i więcej ludzi. A więc tu

trzeba dzielić liczby znane z nasze
go doświadczenia.

Odejmowanie: średnia wieku Chiń
czyka jeszcze dziś wynosi ok. trzy
dzieści lat. Tu trzeba odejmować —

życie.
Bywało, że te same słowa miały

dla nas i dla naszych gospodarzy in

ną treść. Trzeba się było chińskiej
treści uczyć. Trzeba było ciągle po
prawiać budowany z uporem obraz

kraju, zmieniać pogląd na mechanikę
jego rozwoju. Bywało, szczególnie
na początku, że z trudem zbudowany
sąd walił się w gruzy w ciągu kil
kugodzinnej rozmowy. Ale w końcu

ostały się takie, które onarły się
wszystkim trzęsieniom ziemi. A oto

jeden z nich — najważniejszy. — Na

pytanie: jaki socjalizm budują Chi
ny — odpowiadam: socjalizm, który
można zrozumieć, ściślej mówiąc:
budowany metodami, które wynika
ją z chińskich doświadczeń, biorą-
cymi pod uwagę cechy narodu chiń
skiego. Metodami, które powstawa
ły nie z nakazu dogmatów, ale z

nakazu życia. Stąd — powtarzam to

jeszcze raz — socjalizm, który może
zrozumieć każdy Chińczyk, i każdy
człowiek, który bierze pod uwagę
chińskie warunki rozwoju.

A zrozumieć — to co innego niż

uwierzyć. To więcej niż polubić.
Zrozumieć socjalizm, to zdawać so
bie sprawę z nieuchronności jego
przyjścia. Z jego wartości dla czło
wieka. Wie o tym chiński komunista,
ale nie tylko on. Wie o tym także
chiński kapitalista i albo uciekł z

kraju, albo —• jeżeli w nim pozostał
— kapituluje nie tylko przed siłą,
ale także przed argumentami chiń
skich komunistów. ,

Kiedy się buduje socjalizm, który
można zrozumieć, sięga się nie —

przede wszystkim — po broń terro
ru, ale po broń argumentu. Zawsze
będzie ważniejszy proces wychowy
wania (w tłumaczeniu na polski:
przekonywania) niż więzienie.

Budując socjalizm, który można

zrozumieć, jako sojuszników uzyskać
można wszystkich, którzy myślą.

Socjalizm, który można zrozumieć,
może być zrozumiany i przyjęty nie
tylko w kraju, w którym jest reali
zowany, ale także w takim, w któ
rym jest potrzebny nie jako reli-

gia, ale metoda walki z głodem, z

nędzą, 2 upodleniem człowieka. Cze
góż bardziej potrzeba dziś Azji?

Socjalizm, który można zrozumieć
to — wreszcie — nie religia. Dogma
tów i bogów mu nie potrzeba. Czy
tak budowany socjalizm gwarantuje
jego bezbłędność? Nie — ale wykry
ty błąd nie łamie „wiary wyznaw
ców" — wzmaga wysiłek budowni
czych.

Czy to wszystko oznacza, że chiń
ski komunista umie tylko liczyć, że
nie jest zdolny do najbardziej idą
cych poświęceń. Oczywista niepraw
da. Przeczy temu historia i

współczesność chińskiej rewolucji.
Partia komunistyczna w Chinach w

okresie walki .0 władzę była partią
rozstrzeliwanych., Ale Chińską Par
tię Komunistyczną cechuje, obok

bezkomipromisowości w walce dru
ga cecha: odwaga rewizji swojego
stanowiska, rewizji ocen, kierunków
działania. Gotowość dyskusji.

Byliśmy w Chinach właśnie wte
dy, kiedy jedna z takich dyskusji,
dyskusja o zasadniczym znaczeniu
nie tylko dla Chin, właśnie się to
czyła. Mogliśmy ją śledzić. Widzie
liśmy, jak w trakcie jej trwania

zmieniały się kierunki dyskusji, jej
natężenie i zasięg.

Byliśmy świadkami, jak chiński

olbrzym zrobił nowy krok. W kie
runku? Socjalizmu, który się rozu
mie.

Rozmawiał: ROMAN WOLSKI

Odpowiada Isekretarz KW
teu. B-ucgan
Kontynuując nasze rozmowy z sekreta

rzami KW, zwróciliśmy sie do I sekretarza

Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Kra
kowie tow„ LUCJANA MOTYKI, z proś
ba o udzielenie odpowiedzi na następują
ce pytania:

— Redakcja nasza zamieściła
ostatnio odezwę Komitetu Woje
wódzkiego Związku Młodzieży
Socjalistycznej do mieszkańców
miasta; odezwa ta rozplakatowa
na została również na ulicach
Krakowa. Wszyscy wiedzą, że do
tyczy ona walki ze spekulacją,
nadużyciami, korupcją itd. Jaki

jest Wasz stosunek do inicjaty
wy ZMS i w jaki sposób ocenia
cie zawarte w niej konkretne
propozycje?

— U wszystkich ludzi musi bu
dzić najwyższe zaniepokojenie
coraz większa ilość wypadków
nadużyć, korupcji, spekulacji i

kradzieży, które mają u nas miej
sce. Oczywiście, jest to zjawisko
występujące nie tylko na terenie

naszego województwa. My, ze

strony KW uważamy, że należy
uczynić wszystko, aby na naszym
terenie położyć kres tym ujem
nym zjawiskom i wydać im jak
najbardziej zdecydowaną walkę.
Dlatego w całej pełni popieramy
inicjatywę ZMS i będziemy ape
lować do członków naszej partii,
aby czynnie uczestniczyli w O-

chotniczych Komitetach Obywa
telskich do walki ze spekulacją,
nadużyciami i marnotrawstwem.

W ciężkiej sytuacji' materialnej,
w jakiej znajduje się nasza klasa
robotnicza, musi szczególnie draż
nić przechwytywanie poważnej
części dochodu narodowego przez
kanciarzy i łapowników. Wydaje
mi się, że jednym z najważniej
szych kryteriów stosunku do pań
stwa jest poziom moralny i re
spektowanie zwykłej ludzkiej 1

społecznej uczciwości. A o tym
się nieraz nie pamięta, zapomina.

Zdarza się też niestety, że
wśród popełniających nadużycia
są i członkowie partii. Wychodzi
my z założenia, że przy pociąga

niu do odpowiedzialności członko
stwo partii nie tylko nie może

być czynnikiem łagodzącym, lecz

przeciwnie, domagamy się bez
względnej surowości w wymie
rzaniu sprawiedliwości. Taki bo
wiem członek partii nie tylko
wyrządza krzywdę społeczną, ale
i szkodzi dodatkowo dobremu
imieniu partii. Tego rodzaju lu
dzie nie mogą być jej członkami.
Rozszerzenie demokracji we
wnątrzpartyjnej dotyczy jedynie
spraw politycznych. W dziedzinie
moralności i uczciwości, kryteria
wymagań muszą być zaostrzone.

W sprawach walki ze spekula
cją odbyły się dwa posiedzenia
egzekutywy KW z udziałem
przedstawicieli prokuratury, sądu
i milicji. Liczne listy, jakie o-

trzymują różne instancje naszej
partii świadczą o tym, że podej
mując tę walkę wyrażamy opinię
zdecydowanej większości społe
czeństwa. Rzecz jasna, problemy,
o których mowa nie mogą być
załatwione tylko przez zwiększo
ną wykrywalność przestępstw
i skuteczniejsze stosowanie kon
sekwencji prawnych. KW przy
gotowuje szereg wniosków do
władz centralnych, dotyczących
odpowiedniej ,, organizacji bodź
ców ekonomicznych, większej
jawności i kontroli społecznej w

dziedzinie handlu, administracji
i organach wymiaru sprawiedli
wości.

Tym wszystkim poczynaniom
towarzyszyć musi zwalczanie
bierności i aktywizacja opinii
społecznej.

— A teraz może pytanie z in
nej dziedziny, dotyczącej spraw
partyjnych. Jak nam wiadomo,
towarzysz jest członkiem komisji
KC opracowującej projekt statu
tu i tezy uchwał na III Ujazd

Motyk o
partii. Chcielibyśmy wiedzieć, jak
przebiega praca komisji KC; czy
na ten temat moglibyście już te
raz coś powiedzieć?

— Zgodnie z uchwałą IX Ple
num KC powołano dwie komisje.
Zadaniem pierwszej, na czele
której stoi I sekretarz KC towa
rzysz Gomułka jest opracowanie
tez uchwał zjazdowych. Druga
komisja zajmuje się opracowy
waniem statutu partii. Projekty
tez i statutu poddane zostaną o-

gólnopartyjnej dyskusji. W ten

sposób zjazd będzie mógł przy
podjęciu uchwał w tych spra
wach uwzględnić dorobek myśli
i doświadczeń całej partii. Jest
jeszcze zbyt wcześnie, aby można

było podzielić silę rezultatem prac
komisji; wszakże już teraz, wy
pada stwierdzić jedno: tenden
cją komisji jest uwzględnienie w

najszerszej mierze dioświaidczeń
VIII i IX Plenum KC i stwo
rzenie warunków do jak najpeł
niejszego rozwinięcia więzi partii
z masami.

Jeśli chodzi o statut stanowią
cy podstawę norm organiza
cyjnych i politycznych partii
dyskutuje się nad szeregiem
zmian w stosunku do obo
wiązującego statutu, których
wprowadzenie pozwoli w prakty
ce na skuteczniejszą i lepszą pra
cę partii. Przewiduję się np. po*
ważne wzmocnienie pracy partyj
nej członków partii w miejscu
ich zamieszkania a nie tylko,
w zakładach pracy. Pro-’

jekt przewiduje zabezpieczenie
demokratycznych praw członków
partii, ich prawa do dyskusji we
wnątrz partii; przestrzeganie
pełnej dobrowolności należenia
i wystąpienia z partii; poważny
wzrost roli aktywu społecznego
w partii i pełne zabezpieczenie
demokracji wewnątrzpartyjnej
przy wybieraniu do wszystkich
instancji partyjnych.

Jestem przekonany, że dysku
sja ogólnopartyjna nad projek
tami tych dokumentów przyczyni
się do poważnego ożywienia my
śli politycznej i życia partyjne
go.

Współczesnego
polskiego tech

nologa łąozy z humanistą pe
wien rodzaj powinowactwa.
Jeżeli mianowicie ten pierw

szy przypadkowo trafił w swej mło
dości do gimnazjum humanistycz
nego, to w klasie IV lub V, kując
gramatykę łacińską z podręcznika
Samolewicza, pytał: — do czego, u

licha potrzebna mi właściwie łacina?
Jeżeli zaś drugi z wymienionych tra
fił do gimnazjum typu matematycz
no-przyrodniczego, djascy go brali
na myśl o równaniach i megawatach,
które trzeba było wkuwać, by prze
cisnąć się do następnej klasy. Oczy
wiście: obaj, smarkacze, nie mieli
racji. Nie w- tym też rzecz, by „czu
cie i wiara” śpiewało matematykę z

fizyką, a „szkiełko i oko” bezbłęd
nie deklinowało lub zachwycało się
„Sztuką kochania”- Owidiusza. Ra
cja była, jest i zapewne będzie w

konieczności uzyskania przez każ
dego z tych smarkaczy jednolitego,
solidnego pola startowego, które o-

kreśla się wartościami h u m a ni -

stycznymi.
Przypominam tę prawdę po to, by

łatwiej znaleźć wspólny język, skoro
zapewne wszyscyśmy — i ci od
„szkiełka i oka” i ci od „czucia i wia
ry” — najpierw cenili człowieka i

piękno, a potem dopiero, na tej h u-

manistycznej podstawie zli
czali megawaty mające człowiekowi
i pięknu służyć. Jeżeli ktoś z

nas na tych wartościach się zawiódł,
to zawiodło go najwidoczniej jego
człowieczeństwo — i kształtowana
na usługi człowieka materia stała
się nagle wierzycie1em,
miast pozostawać dłużnikiem.

Dostatecznie — sądzę — określiłem
i usprawiedliwiłem swoje pole star
towe do dyskusji o zagadnieniu bu
dowy tak zwanej czorsztyńskiej za
pory wodnej na Dunajcu.

Wartości krajobrazowe Polski po
łudniowej są bogactwem narodo
wym i ważą zarówno w nauce i kul
turze jak i w gospodarce. Wartością
krajobrazową jest człowiek, jego
kultura, sztuka i obyczaj w rozwoju
historycznym i stanie obecnym, przy
roda we wszystkich swoich własno
ściach * atrybutach, lice ziemi i ich
właściwe piękno. Obszar karpacki
Polski południowej, a zwłaszcza Kar
paty fliszowe (Beskidy), pas Skalic
Wapiennych, kotliny podtatrzańskie
i Tatry — stanowią niepowtarzalny w

skali światowej zespół krajobrazo
wy, w znaczeniu podanym wyżej.
Niepowtarzalność tę wyznacza naj

wyższe zróżnicowanie i wzajemne
warunkowanie się poszczególnych e-

lementów krajobrazu. Lwia część tych
elementów tworzy wartość natural
nego ciągu historycznego. Nie można

więc, na przykład, wartościować sa
mego dla siiebie zespołu sztuki są-
decko-spiskiej na ziemi czorsztyń
skiej i na polskim Spiszu, bez etno
graficznego lub geomorfologicznego
kontekstu. Byłaby to bezpożytecz-
na pars pro toto, nie skutkujące ope
rowanie częścią integralnej całości.

A to właśnie, ta integralna oałość

krajobrazowa tworzyć może i po
winna ogromny aktyw w kul
turalnym i gospodarczym
życiu kraju. Wystarczy pobieżnie ro
zejrzeć się po omawianym terenie, by
zrozumieć, że jest on prawie nie wy
korzystany w zakresie Specyfi
cznej zdolności produkowania
dóbr materialnych (hp. rzemiosło

artystyczne) i"— przede wszystkim —

w zakresie europejskiej turystyki
krajoznawczej. Cóż dopiero, jeżeli
wnikliwy badacz i postulatom no
wych źródeł dochodu narodowego
zarzuci worek turystyczny na plecy
i powędruje zielonym szlakiem pod
halańskim (choćby w I części od
Szaflar do Zębu), Pieninami Spiski
mi (Branisko), zajrzy do Krempach,
Dursztyna, Kacwina i W partie Zie
lonych Skałek, albo do przełomu
Białki...

Zapewne: Są ludzie, którzy pa
trzą i nie widzą. Albo widzą — na
kładając jednokolorowe okulary, o-

ceniając więc wartość gotyckiego cy
klu „Pięciu pięknych dam” poprzez

megawaty, a megawaty zaś — po
przez zaprzeczanie możliwościom bu
dowy, w Polsce siłowni o napędzie
atomowym...

Mówimy o górnym biegu Dunaj
ca, o ziemi, której — śmiem

twierdzić — nie znamy. Ziemia czor
sztyńska sięga na zachodzie histo
rycznie i kulturowo — aż po Harkló-
wą względnie Waksmund, a z pol
skim Spiszem, biegiem Białki i zie
mią sądecką tworzy niezwykle inte
resującą całość. Każdy element wy
rwany z Tej całości lub zniszczony,
stanowi istotną szkodę dla kultury i

gospodarki. Atrakcyjność tu
rystyczna ziemi czorsztyńskiej na

wielką skalę nie leży w zwierciadle
zalewu rzecznego — jako elementu
spotykanego we wszystkich krajach
— lecz w jedyności kra
jobr azowej przy całkowitym
zachowaniu integralności
tego krajobrazu.

Ód Waksmundu pod Nowym Tar
giem dolina Dunajca zaczyna się po
ważnie różnicować. Trzy rycerskie
wsie — Ostrowsko, Łopuszna i Har
klowa — wykazują ciekawy typ wza
jemnego przenikania wpływów pod
halańskich, spiskich i czorsztyńsko-
sądeckich, widocznego w budownic
twie chłopskim i w obyczaju. Domy
chłopskie odnajdują tuitaj w propor
cjach i bryle zmienny kształt krajo
brazu przyrodniczego. Częściowo za-

cyjnych z jedyności tej stworzyć
martwy skansen szwedz
ki? Skansen, który również mecha
nicznie zostanie obrabowany przez
stosunkowo duży procent zniszczenia
przy „przenoszeniu”. Dobra kon
sumpcyjne w postaci megawatów?
Jakaż jest wymierność i cena dóbr

konsumpcyjnych otrzymanych drogą
celowego wykorzystania jedyności
krajobrazu? Czy da siię je przeliczyć
na megawaty?

Ileż tych pytajników: co to znaczy
„przenieść” europejskiej sławy ko
ściół dębniański? To, oczywiście,
znaczy:

© zdewastować integralność c a-

ł o ś c i krajobrazu czorsztyńskiego
i równocześnie uczynić zabytek o-

biektem niemym, martwym re

Wokół projektu budowy zapory na Dunajcu

tem kremipaskim oraz n ł e m a
jące precedensu na

ziemiach Polski powiąza
nie tego zabytku z charakterem i za
budową wsi, nie dopuszczają myśli o

jakimkolwiek naruszeniu go za cenę
wielu milionów złotych płynących
spod turbin zapory.

Wymieniłem przykładowo kilka 0-
biektów; trudno również w poszcze
gólnych punktach przeprowadzić na

tym miejscu naukowe dowodzenie
wysuniętych tez. Dlatego pozostaje
jeszcze odwołać się ponownie do ja
kości cola startowego, omówionego
na początku.

Jeżeli chodzi o północno-zachodni,
północny i wschodni okręg ziemi

czorsztyńskiej, to należy tutaj pod
kreślić organiczne współżycie tego
terenu z terenem omówionym po
krótce wyżej. Wartość zespołu gry-
wałdzkiego, krościeńskiego i sromo-

wickiego mierzy się nienaruszalno
ścią wartości dębniańskich i fryd
mańskich, wartości Niedzicy i Czor
sztyna. W każdym innym wypadku
— może być mewa tylko o amputacji
części żywotnych, czego naturalnym
następstwem jest zawsze systema
tyczne obumieranie całości organi
zmu i stosunkowo szybka jego
śmierć.

mika „ositrość” chołupy podhalań
skiej: do linii grani tatrzańskiej —

włącza się linia gorczańskich grzbie
tów i -csima Skalic Wapiennych. Ta
właśnie cech" kierowała myślą i rę
ką budarza. Współbrzmienie twórczej
myśli człowieka z kształtem przy
rody — jest tutaj aż nadto widocz
ne i ogromnie interesujące. Interesu
jące — acz po dzień daisiejsizy mało
zbadane w swych wszystkich aspek
tach, mało też uatrakcyjnione-

W sukutś tym zespołom krajobra
zowym przychodzą iiine. Śliczny, o

archaicznym licu drewniany kośció
łek w Harklowej, utopiony w staro-
dtzewiu podobny w Łopusznej, ło
puszański dworek Tetmajerów, har-
klowski zespół podworski — stano
wią wraz z wyposażeniem swych
wnętrz część lic tej ziemi. Ani z

Dębn-a, ani z Maniów nie przenie
siemy zespółów budownictwa chłop
skiego, odsłaniającego coraz liczniej
sze kunszty polskiej sztuki ciesiiel-
śkfiej i chłopskiej sztuki murar
skiej. Przenieść? Przenosiny? Cóż to

znaczy? Czy mając taką właśnie j e-

d y n o ś ć krajobrazową, pragnie
my dla pozyskania dóbr konsump-

liktem historycznej i kulturowej ca
łości;

© dokonać amputacji jednego z

najbardziej żywotnych współczynni
ków wartości regionu;

@ stworzyć precedens dla systema
tycznego niszczenia naturalnych ze
społów zabytkowych, które ani swej
subiektywnej, ani obiektywnej funk
cji w życiu nie straciły;

. ® częściowo zniszczyć poszcze
gólne elementy budowli — zwłaszcza

zaś wyposażenia wewnętrznego —

gdyż piętnastowieczne (a także XIII

i XIV-wieczne) autentyki nie mogą
w całości ostać się trudom

„przenosin".
Mniej wiecei te same uwagi odno

szą s’e do wspani łego zabytku spi
skiego w postaci kościoła frydmań
skiego ze słynną kaplicą późnoba-
rokcwa. jedyna tego rodzaju w Pol
sce. Istotne, historyczne i kulturowe

powiązanie zespołu frydmańskiego z

niemniej ciekawym j cennym zespo-

I I dzielam sobie — w końcu — 26-
zwolenia na zabranie głosu w

sprawie Pienin w głównym ich ma
sywie. a wiec m. in. w rejonie głów
nego przełomu rzeki. Zabieram tutaj
głos, jako długoletni przewodnik ta
trzański i pieniński, jako długoletni
turysta i miłośnik naturalnego obli
cza tej Argument o „atrakcyj
ności turystycznej sztucznego jeziora
czorsztyńskiego" — od razu niknie
w zestawieniu go ze słowami Asny
ka: „Tatrom bydła trzeba, a

nie strusi■!“. Oczywiściesaiin
ne kontrargumenty naukowe, któ
rych nie powtarzam. Stwierdzić pra
gnę natomiast, że rzecz z przeło
mem i masywem górskim ma sie tak
samo, iak z organizmem historycz-
no-ku.lt rowym; nie może istnieć

przełom sam dla siebie bez natural
nego krajobrazowego zaplecza przy
rodniczego, jakim jest przełom czor
sztyński i debniańsko-maniewskie
czoło tego przełomu. Zasada inte
gralności znajduje tutaj pełny swój
sens.

Chcielibyśmy oczywiście, usłyszeć
wyczerpującą odpowiedź na pytanie,
czy istnieje realna szansa urucho
mienia za dwadzieścia lub trzydzieści

Kościółek w Łopusznej nad Dunaju
cem z XVI wieku.

lat elektrowni atomowych w Polsce?
Z chęcią pytanie to — jak zresztą
wiele innych zasadniczych pytań —-

zadałbym fachowcom-energetykom i

inżynierem zainteresowanym w

„czorsztyńskiej sprawie" — w czasie
wspólnej wycieczki, włóczęgi tygod
niowej po czorsztyńskiej ziemi. O-

feruję swoje przewodnickie usługi.
Chodzę powoli i pomagam dźwigać
bagaż...

TADEUSZ STAICH
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Co słychać
na wsi?

NA WSI CZYTAJĄ CORAZ
MNIEJ

Jak podaje „Zielony Sztandar”

statnio nastąpił duży spadek poczyt-
ności czasopism rolniczych. O ile w

kwietniu ub. roku łączny nakład cza
sopism rolniczych wynosił około 5G0

tys, egzemplarzy, to w tym samym
czasie bieżącego roku nie

czył 100 tys. egzemplarzy, a

450 tys. chłopów zrezygnowało
rzystania z pomocy czasopism
czych.

przekro-
wlęc

z ko-
roLni-

NOWY TYGODNIK
W sierpniu ukaże się w sprzedaży

nowy ilustrowany tygodnik dla wsi

Pt. „Plon — poradnik rolnika”, pi
smo to będzie organem związku kó
łek i organizacji rolniczych.

Nowy tygodnik oprócz tematyki fa
chowej prowadził będzie inne działy.
Czytelnicy znajdą tam m. in. infor

macje o najważniejszych wydarze
niach politycznych 1 sprawach gospo
darczych w kraju 1 za granicą tzw.

giełdę cen na produkty rolne itp;

ZWIĄZKI ROLNICZE
Nowe związki rolnicze powstają o

statnio jak grzyby po deszczu. Po

pszczelarzach, hodowcach bydła, o-

grodnikach i innych, plantatorzy ro
ślin oleistych zorganizowali ostatnio

swój Centralny Związek Plantatorów
Roślin Oleistych. Inni znów powołali
w Lublinie Polski Związek Chmielar-
ski.

Jak się przewiduje, ogółem powsta
nie około 20 związków branży hodo
wlanej i roślinnej.

'

400 SPÓŁDZIELNI
MLECZARSKICH

Po ogłoszeniu uchwały w sprawie
organizowania spółdzielczości mle
czarskiej chłopi natychmiast przystą
pili do pracy. Dotychczas powstało w

kraju około 500 spółdzielni mleczar
skich, które zrzeszają przeszło 100

tys członków. W województwie kra
kowskim istnieje 21 spółdzielni, dal
szych 9 jest w stadium organizacyj
nym. Spółdzielnie te zrzeszają około

1? tys. członków. Najwięcej, bo po
ok. 800 członków przystąpiło do spół
dzielni mleczarskich w Tarnowie,
Charsznicy i Bochni.

GAZYFIKACJA
Duże pokłady gazu ziemnego w po

wiatach wschodnich naszego woje
wództwa pozwalają na gazyfikację o-

kolicznych wsi. Obecnie korzystają
już z gazu wsie Siedlec i Chełm w

powiecie bocheńskim. Jako jedne z

następnych otrzymają gaz Jadowniki

Mokre i Wojnicz (brzeskie).
W najbliszym czasie prace

na celu doprowadzenie gazu

szych wsi, prowadzone będą
w powiatach bocheńskim i

skim.

mające
do dal-

glównie
tarnow-

W HOLANDII ZIEMIA
„Z GUMY”

Holandia powiększa z roku na rok

swoje obszary. Problem właściwie

bez precedensu w całym świecie. Pra
cowici Holendrzy . wydzierają ziemię
morzu i jeziorom. W najbliższym o-

kresie czasu uzyskają oni ok. 54.000
ha ziemi, przez osuszenie jeziora Zni-

der. Osuszenie jeziora dokonuje się
tam bardzo nowoczesnymi metodami.

M. in. przez wypieranie wody z dna

jeziora wpompowywanym piaskiem,
który osiadając na dnie wypiera wodę
na zewnątrz.

ŁOPUSZNA. Widok na Tatry, Do artykułu pt. Lunapark. Foto: Tadeusz Staich

Samodzielność popłaca

kto
że

ja-
za-

tóż z nas, w pewnych odstę
pach czasu, nie staje wobec
problemu, jakie kupić so
bie buty, żeby były ładne,

wygodne, niedrogie i trwałe. Boć
to zawsze jakby nie było wydatek
poważniejszy, a więc nie powi
nien być uczyniony lekkomyślnie.
Problem butów — zdawałoby się
błahostka; a jednak, czy zawsze roz
wiązujemy go ku .swemu pełnemu
zadowoleniu? Prawda, bywa, że i
sami sobie jesteśmy winni, ale naj
częściej — i nie bez racji — myśli
pełne goryczy ślemy pod adresem
producenta i dystrybucji.

Istotnie, nie ma chyba nikogo,
by miał odwagę zaprzeczyć,
sprawcami większości utrapień,
kich w życiu przysparzają nam

kupy wielu artykułów, są właśnie
te instytucje.

Czy chociaż poczuwają się do wi
ny i próbują naprawić swą złą repu
tację? Z poczuciem winy jeszcze ja
ko tako — bywa niekiedy, że i

dystrybutorzy (celowo nie używam
tutaj określenia handel, bo to mo'm
zdaniem nie żaden handel) potrafią
uderzyć się w piersi. Ale gdy tylko
przychodzi do wyciągnięcia z tego
praktycznych wniosków, nie ma ich
(ani wniosków, ani dystrybutorów);
gremialnie chowają się za mur tzw.
trudności obiektywnych.

Ale powiedzmy na ich usprawie
dliwienie; rozerwać zaklęty krąg
systemu planowania i zarządzania
przemysłem, jak też systemu płac,
czy wędrówki towarów od produ
centa do konsumenta, strzeżonych
tysiącami przepisów — było do nie
dawna czystym niepodobieństwem.

Dziś co prawda krąg ów nadal ist
nieje, ale przynajmniej można go
przekroczyć., Przykład?

Pisaliśmy niedawno o wprowadza
nej w życie inicjatywie Południo
wych Zakładów Obuwia w Chełmku,
które raźno wzięły się do zakłada
nia swoich sklepów i to na terenie

całego kraju.
Następny przykład? 'Wprawdzie

dotyczy także butów i także Chełm
ka,ale—żetakpowiem—win
nym aspekcie.

Zaczęło się od pozornie sztampo
wej

’

wiadomości, takiej, od jakiej

poprzednimi laty roiło się w naszej
prasie. A więc czytaliśmy: w dru
gim półroczu 1957 r. PZO Chełmek

wyprodukują dodatkowo ponad plan
182 tysiące par butów. Tutaj scepty
cyzm jednym podsuwał myśli: oto
znowu prawdopodobnie jakaś nowa

odmiana dawnego typu zobowiązań,
które ładnie wyglądały na papierze,
a w rzeczywistości doskonale ko-

egzystowały z plagami marnotraw
stwa i brakoróbstwa. Innym, zwłasz
cza tym z odnośnego centralnego
zarządu i odnośnego mnisterstwa,
którym Chełmek podlega, wiado

mość ta mogła nasunąć przypuszcze
nie: acha, skoro to wiadomość
prawdziwa, w takim razie ani chy
bi, zakłady mają tzw. zaniżony plan.

Na szczęście dla Chełmka i dla

nabywców jego obuwia, śmiem
twierdzić, pomylili się jedni i dru
dzy. A zresztą osądźcie sami.

Właśnie mam przed sobą pisem
ną ocenę wyników ekonomicznych
działalności zakładu w okresie
pierwszego półrocza br. Plan został

wykonany w 106 proc. Zamiast

przewidywanych 27 milionów 930
tys. złotych — na koncie zysku
znalazło się 49 milionów 235 tys.
zł. Obniżka kosztów na materia
łach zamknęła się kwotą 11 milio
nów 743 tys. zł. Jeśli w kwietniu
premie dla załogi wyniosły łącznie
216 tys. złotych, to w maju już 271
tys. zł, a w czerwcu 275 tys. zł.

.Oto, jakby . wyglądała, z grubsza
biorąc, esencja tej oceny. Esencja,
która lepiej od czegokolwiek innego
wystawia pozytywne świadectwo
eksperymentowi, jakim . zakłady
zostały objęte począwszy od stycz
nia br. Zwłaszcza dotyczy to ekspe
rymentu w zakresie systemu płac i
bodźców materialnych. Bo też dla

załogi Chełmka bodźce to wcale nie
malowane. A oto znowu, w wielkim
skrócie'"rzecz ująwszy — mechanizm
ich działania.

Na okres każdego kwartału dyrek
cja zawiera osobna urnowe z każdym
oddziałem i jego kierownictwem na

wykonanie określonej partii obuwia,
o określonej jakości, o określonych
kosztach własnych i akumulacji. Jest
to zupełnie możliwe i realne zwa
żywszy, że poszczególne oddziały za

kładu są na pełnym rozrachunku

gospodarczym.
Ale wróćmy do umowy? Co dyrek

cja obiecuje załodze w zamian za

wykonanie tego zlecenia? To jest
właśnie najistotniejsze dla skrawy, o

której mowa. Odpowiedni ustęp z

umowy brzmi:
,.Pragnąc materialnie zaintere

sować kierowników i załogi posz
czególnych oddziałów wynikami
ich pracy, dyrekcja — w porozu
mieniu z Radą Robotniczą i Radą
Zakładową — przeznaczyła część
funduszu zakładowego na premie
za wykonanie ustalonych przez
dyrekcję zadań na odcinku ilości
i jakości produkcji, akumulacji i
obniżki kosztów własnych, przy
czym — zgodnie z regulaminem
premiowania — 30 proc, tej kwo
ty przeznaczone jest na premiowa
nie kierowniczego personelu admi
nistracyjnego i technicznego, a 70

procent — na premiowanie pozo
stałej części załogi*’.
A czy ten system dobrze działa,

czy zdaje egzamin? O tym właśnie
chyba najlepiej świadczą wyniki
pierwszego półrocza, o których co do
piero mówiliśmy. Warto zwrócić na

to uwagę: plan został wykonany w

106 proc., a wcale nie jest mniejszy
od planu roku ubiegłego. Wcale też
nie przybyło zakładowi w ostatnim
czasie urządzeń, maszyn. czy hal

produkcyjnych, ani nie zwiększył się
stan liczebny załogi, ani nawet nie
dokonano żadnych zasadniczych
zmian w systemie organizacji pracy.
Po prostu robotnicy wzięli się w

garść, jak to często zwykliśmy ma
wiać, zmobilizowali się do pilnej,
rzetelnej pracy. Zmalała ilość wy
padków, nieusprawiedliwionej ab
sencji, zmalało marnotrawstwo

czasu, surowców i narzędzi.
Nigdy dawne apele, masówki,

akcje współzawodnictwa nie doko
nały na tym polu tego, czego do
konał nowy system płac połączony
z udziałem w zyskach przedsię
biorstwa. Zapewne ma on jeszcze
takie, czy inne błędy, nie jest dos
konały, ale w każdym razie jest
lepszy od stanu poprzedniego, w

którym materialne zainteresowanie
wynikami pracy było niewielkie.

Powiedzieliśmy już wiele, aby roz_

szyfrować tajemnice, skąd się weź
mie owa dodatkowa produkcja
Chełmka w drug.m półroczu w po
staci 182 tys. par butów, o wartości

rynkowej 35 min zł. Ale nie powie-
dzieljśmy jeszcze wszystkiego.

Otóż owe 6 proc, przekroczenia
planu w pierwszym półroczu to wła
śnie, gdyby je przeliczyć na ilość

par butów, równa się w przybliżeniu
182 tys. par.

Przekroczył zakład plan pierwsze
go półrocza o 6 proc., to dlaczegóżby
— wyszły z takiego założenia dy
rekcja i Rada Robotnicza — nie
m:ał również tego dokonać i w dru
gim półroczu? Dlaczegóżby nje miał

tego dokonać tym bardziej, że wiele
wskazuje na to, Iż właśnie w tym
drugim półroczu zakład będzie miał

rytmiczn^-.ani-i „lysrąca- wraz z sa-

p pr_.e nio dostawę surowców, i modzielną brygadą kawalerii — w

7.i; c^y^w®ntualnyt:h alu- sumie 16 tys. chłopa. Walczy też —

Przemysłu Obuwniczego” i Minister-
z*ji ze strony Centralnego Zarządu
Przemysłu Obuwniczego i Minister
stwa Przemysłu Lekkiego na temat

zaniżenia, planu to można powiedzieć
tyle: spróbujmy go podwyższyć, a

stracą ną tym robotnicy Chełmka, ;
bo mniej zarobią, straci konsument, i
bo wprawdzie znajdzie się na rynku
ta sama ilość butów co i bez pod-

gorsza pod względem jakości wyko
nania, kto wie czy nie wyprodukowana

'

po wyższych kosztach. Słowem stra
cą wszyscy, bo bodźce, które obecnie
działają stracą wiele ze swej mocy.
A więc raczej z tym ostrożnie towa
rzysze z Centralnego Zarzadu i Mi
nisterstwa. Eksperyment Chełmka i
tak już dobrze sonduje jego rezerwy,
przynajmniej pod tym względem o-

kazał wiele swoich walorów. Warto
to podkreślić, warto uzmysłowić so
bie, że jeśli Chełmek da w drugim
półroczu bieżącego roku tak wyso
ką dodatkową produkcję to przede
wszystkim .zawdzięczać tai. należy
faktowi usamodzielnienia zakładu
to przede wszystkim jest t0 wynik
działania' eksperymentu. A przecież
zakład stawia w tej dziedzinie dooie-
ro pierwsze kroki i jeśli dalej wszy
stko potoczy się w tym samym kie
runku, owoce, jakie powinien przy
nieść eksperyment mogą okazać się
jeszcze bardziej okazałe.

J. BITTNER

bez oręża, lecz ramię w ramię z żoł-
n'erzem — cała ludność terenu.
Chlebem dostarczonym żołnierzom,
transportem, „językiem" i „uchem",
serdecznym poparciem, gotowością
do każdej pomocy.

Oto w Lesie Chroberskim (Piń
czówskie) odbywa się uroczyste o-

.
__

twarde kursu, który ma wyszkolić
wyższenia planu. ale kto wie czy nie , 150 dowódców. Uroczystość zgroma-

‘

dziła całą okoliczną ludność. Gdy
po wysokim maszcie wypływa ku
górze sztandar narodowy po lu
dziach, leci szloch. Las szumi...

A już nazajutrz, 25 lipca do kwa
tery kursu wpada
We dworze Sielec
rzem osaczył wróg
dział dywersyjny
la" i partyzancką
Gra idzie o zajęcie Skalbmierza.

j Więc alarm. I już w błyskawicz
nym tempie podjeżdżają podwody
wiejskie, już jedzie oddział party
zancki „Skok", za nim — kurs.
Chłopi-woźnice splunęli w garście,
świsnęły baty. Konie niosą wichretń.
Migają na wiejskich podwórkach
kobiety, ze łzami błogosławiące ja-
dących, dziewczęta rzucają im cale
kosze wiśni. Pada nagle koń przy
jednej podwodzie. Nim dowódca
zdąża wypowiedzieć rozkaz, jak wy
czarowana wyjeżdża w tym momen
cie z bliskiego obejścia gotowa pod-

i woda. Chłopcy przeskakują w biegu
i znowu — galopem!

| Tak biała—

Rok1944: Rzeczpospolita
Proszowsko-Kazimierzowska

mobilizuje
jednostek Armii Krajdwcj,

Cfzła od wschodu burzo łamwca w I
\drzazgi koszmarny kr yż-swa-

stykę, znak cywilizowanego
barbarzyństwa. Na zdeptanej

butem najeźdźcy polskiej ziemi rosła
burza w tysiącach serc, które czu
wały, w szeregach armii bez mun
duru, milczącej, niewidocznej, groź
nej.

W lipcu 1944 r. Armia Radziecka
na karku wroga dociera do Nidy,
tworzy przyczółek w W ślicy. Zarzą
dzony stan czujności
sztaby
skupia wokół nich osłonę. W szere
gach milczącej armii napięcie ocze
kiwana pulsuje jak przyśpieszone
gorączką tętno. Niewidzialni żołnierze
rozbierają broń z melin, zbroją od
działy, montują radiostacje.

Wróg nie. śpi, wróg czuje nastrój,
zaczyna koncentrować swe siły, po
sterunki, żandarmerię, policję. Do
wódcy terenowych oddziałów AK

podejmują akcje, które stają na dro-
dze tym działaniom wroga.

„...W lipcu 1944 r. — pisze o tym
por. Thugutt — uzbroiłem posiadaną
bronią „oddział dyspozycyjny" zgod
nie z rozkazami. Dn:a 25 lipca od
dział ten rozbroił uchodzący z Nowe
go Brzeska do Proszowic posteru
nek niemiecki. Komendant żandar
merii Link poległ w walce, policję
granatową po rozbrojeniu rozpusz
czono..."

Idzie akcja za akcją. Akcje prze
radzają się w walki, walki w re
gularne bitwy. Pod koniec lipca. o-

gień wyzwoleńczej wojny płonie na

całym terenie inspektoratu rejono
wego „Maria" obejmującego trzy
powiaty: Miechów, Olkusz i P'ń-
czów. Z tylu ognisk bucha ten pło
mień, w tylu punktach tryskają fon
tanny strzałów, że w Olkuskiem mó
wi się ;uż o półmilionowym desan
cie, który spadł na wroga. A to tyl
ko walczy 106 dywizja piechoty pod
dowództwem „Tysiąca" wraz z sa-

bez tchu goniec,
pod Skalbmie-

z dwu stron od-
dowódcy „Soko-
grupę „Grom".

Już Sielec, już dwór. Walka trwa

pół godziny. Wróg łamie się, podda*
je, ucieka. A tu jeszcze ciągnie rut

pomoc towarzyszom oddział skocz
ków i oddział AL z Chrobrzy. Bitw*
o Skalbmierz wygrana. W tym s»-

mym dniu oddział AK pod dowódz
twem por. Franciszka Palusa ude
rza na umocnioną szkołą w Kazi
mierzy Wielkiej, zdobywa ją,- roz
braja zamkniętych w niejl Ukraiń*
ców z SS-Gallzien. W tym samyr*
też dniu dowódca oddziału party*
zanckiego im. Bartosza Głowackiego
rozbraja w Działoszycach żandarme
rię j policję granatową.

Na wschodzie inspektoratu „Ma
ria" najgorętsze walki toczą się o

zdobycie Koszyc i Opatowca. Dział*
tam batalion St. Padły („Niebory").
Wybitnych dowódców rodził ten he
roiczny czas. Dowódca 106 dywizji
„Tysiąc" (Bolesław Nieczuja-O'strow*
ski), dowódca pułku „Zagraj" (Wie*
sław Żakowski), „Sokół" (Franci*
szek Pudo), „Beteha" (Franciszek
Palus), „Kłos" (Jerzy Biechoński),
„Kruk" (Jerzy Migas) — to oni pew*
ną ręką prowadzili swoich chłopców
ku tej maleńkiej Rzeczypospolitej
Proszowsko-Kazimierzowskiej, którl
była już ziemią wolności. Objęła oni
wyzwolone od hitlerowców powiaty
Kazimierza Wielka i Proszowice o*
raz część powiatu miechowskiego I

pinczowskiego. W 'Miechowie staro*
stwo niemieckie i gestapo kryją si<
w tym czasie za zasiekami i okopa*
mi, szosa Miechów—Kraków obsa
dzona jest działami i silnymi nie*,
mieckimi jednostkami ochronnymi.
O te jednostki uboższy jest front. W

Rzeczypospolitej działa wyszła i

podziemia polska administracja.
Lecz wróg jest jeszcze silny. I

sierpnia 3.000 Niemców i Ukraiń
ców atakuje Skalbmierz obsadzonej
tylko przez oddział „Sokoła". Przet
kilka godzin oddział wytrzymuj*
uderzenie, w końcu — zostaje nl

posterunku wraz ze swym dowód
cą... na wieki. Ginie przybyły nl

pomoc „Brzoza 2", z oddziału jego
ocala się tylko kilku ludzi. Wróg
zajmuje miasteczko, pacyfikuje je>
mordując 330 mieszkańców.

S'ły polskich oddziałów
czą na odbicie straconego
Zastępca komendanta
„Pszczoła" (B. Ch.) na

władz AK udaje się do czołówki Ar*
mii Radzieckiej w Wiślicy z prośbą
o pomoc. W wyniku pertraktacji
dwa czołgi radzieckie zajmują stano
wisko przy dworze w Sielcu i otwie
rają ogień na Skalbmierz. Już pierw
szy strzał kładzie trupem dowódcę
sił niemieckich, rozbija 3 auta. Wróg
nie wytrzymuje ataku, w panice
wycofuje się z miasta. Równocześnie
z pomocą oddziałom AK przybywa
dowódca oddziału AL płk. Maślanka
z 200 ludźmi.

Odparty wróg nie rezygnuje, zieje
ogniem z powietrza i ziemi. Męczeń
ską, bohaterską krwią spływa ży
zna ziemia nad Nidą i Wisłą, krwią
i płomieniem pisze maleńka Rzecz
pospolita Proszowsko-Kazimierzow-
ska swą króciutką historię, która

przetrwa stulecia...
Na podstawie rozmów z uczestnikami

walk o Niepodległość opracowała.

J. MICHALEWJCZ

nie star*

punktu,
obwodu

polecenia

Foto: W. Werner
Walą w góry procesją jak do Ziemi Świętej.

M
oja mądra koleżanka z miną
światowca pobłażliwie spoglą
dając na Tatry -opowiadała o

„cywilizowanych11 Alpach. Słu
chałam z pełną aprobatą, bo
bądź co bądź była przecież te

dwa tygodnie za granicą.
— Wieszj tam na wysokości przeszło 2000

metrów biegnie sławna Szosa Alpejska.
Droga robi kolosalne wrażenie; raz dosło
wnie wisi nad przepaścią, raz znowu cho
wa się w tunele, a widziana z góry układa
się w pełne ósemki. Pal diabli zresztą.szo
sę i te autobusy, które poruszają się po
niej z większa swobodą, niż u nas po Ale
jach. Ale tam co kilkaset metrów napoty
kasz budki telefoniczne!

Kiwałam tylko głową z niemym po
dziwem. A potem już zgodnym chórem

biadałyśmy nad naszymi poczciwymi Ta
trami z jedną ubogą kolejką na Kasprowy
Byłyśmy wdzięczne ministrowi Bobkow
skiemu za zwalczenie wszystkich przeciw
ników, którzy protestowali wtedy prze
ciwko rozpięciu kilku lin na wysokości
1978 metrów. Wzdychałyśmy także do gra
natowych parasolików na Jarosach luksu
sowych kawiarń w Grasse. W myśli, pra
wie że ustawia’vśmy je na Swinicy i

Trzech Koronach.

O godzinie 12 czekał na nas w „Kmicicu"
Tadeusz Staich. Taternik i przewodnik
mocno związany przy tym z życiem kultu
ralnym Podhala miał nas zorientować w

tych właśnie sprawach. Zaczął tonem mo
że nie najbardziej przyjaznym na temat

kolegów dziennikarzy. Odetchnęłyśmy je

dnak, gdy z zanadrza wyciągnął „Życie Li
terackie" a nie „Gazetę Krakowską". Za
czął czytać:

„Na planie pierwszym kolejki. W Al
pach prawie na każdy szczyt wiedzie
wyciąg. Kolejki linowe oplatają wiele

atrakcyjnych punktów nie czyniąc szko
dy pejzażowi. U nas Kasprowy Wierch

cieszy się tak'm powodzen:em że prawi
dłowo myślący inwestor nie wahałby się
z rozmnoźen em wyciągów. Dałoby to

korzyści i finansowe i przyczyn:loby się
do rozwoju - narciarstwa. Wzmożony
ru:h turystyczny wymaga również paru
solidnych schronisk".

Byłyśmy przerażone: żądaią od nas po
lemicznego artyku'u, a przecież Hordyńśki
wyjął nam spod, serca swoje wołanie o cy
wilizowane Ta‘ry. Na dobitkę ten zbieg
okoliczności: przecidż co dopiero skończy
łyśmy gadać o tym... .Naszego śtańu iwe-

.wnęirznego widać nie można było ukryć,
bo zapalony obrońca Parku Narodowego
zabrał się do nas jak pedagog do pierw
szoklasistów.

Na początek cyfry: Alpy — 980.000 km

kwadr.; Tatry — 700 km kwadr., z t“go
zaś zaledwie 1/5 rależy do nas. Gdyby ży
czeniu pana Hordyńskiego (w myśli doda
wałyśmy: i naszemu) stało się zadość, na
prawdę opletlibyśmy te kilka górek siecią
kolei linowych. Ci, którzy tak mówią i pi-
szą nie zda;a sobie chyba kompletnie spra
wy, co to są Tatry i do czego służą. Co

LUNAPARK
stałoby się z Parkiem Narodowym, z jego
wartościami naukowymi, kulturowymi i

krajobrazowymi, gdyby zniszczono jego
pierwotność?
f udze chwalicie... swego nie znacie...

Tak chyba myślał sobie Francuz, u-

czestnik zagranicznej wycieczki. Prawie

przez cały czas wędrówki milczał. Odezwał
się... siedzieli późną już nocą przy zapalo
nym ogniu:

— A jednak Tatry to najpiękniejsze gó
ry na świecie. Pan sądzi, że powiedziałem
komplement? Alpy, Pireneje, Andy, Kili
mandżaro... W Tatrach jest połączona u-

roda tamtych wszystkich. Tutaj przeży
wam jakby film z mojej włóczęgi od cza
sów młodości — przewija się taśma.

To powiedział człowiek, który znał

wszystkie góry świata...

Były to argumenty, z którymi trudno

dyskutować. Mimo że nam przybladła
mocno wizja „alpejskich" Tafr, zrozumia
łyśmy wszystko dopiero nazajutrz.

Kazano ram wstać rano — o szóstej.
Pozwolono podjechać przepełnionym au
tobusem do Kościeliska. I tu skończyły się
udogodnienia. Resztę drogi mia’yśmy prze
być jak turyści. Było to jednak tylko abe
cadło turystyki, łagodny spacer po zacho
dniej partii Tatr.

Pogoda była wspania’a. Daleko za sobą
zostawiliśmy gromadny wrzask wycieczek.
Cicho. Przed nami i za nami ari żywej du
szy. Dopiero w schronisku na Miętusiej
spotkałyśmy pierwszych turystów: Jan

Dobraczyński z żoną — notem jeszcze je
dno, mocno leciwe małżeństwo.

Jest pełnia lata, szczególnie sprzyjają
cego w tym roku 'azędze. Na Kasprowy
stoi się po kilka godzin w ogonku; Przez

Krupówki trudno się przebić. Gubalowskie

wygląda z dołu jak obleoiore śniegiem —

tyle na nim „b/adych" ciał wystawionych
do opalania. A' tutaj pustka....

W górach nigdy zresztą nie jest pusto.
Choć olbrzymie i dalekie, człowiek nawią
zuje z nimi najlepszy kontakt poprzez
wspólną samotność kilku tylko towarzy
szy. Trzeba tu mieć otwarte uszy i oczy
lecz zamknięte usta. Wtedy dopiero możr

przeżyć to, co dają Tatry.
Szliśmy granią. Pod nogi pchały się: jak

ńie kociełapki, to goździki, jak nie goździ
ki, to astry. Trzeba było bardzo uważać,
aby nie podeptać całego tego drobiazgu...
I gdzieby tu postawić budkę telefoniczną?
Nie trzeba było nas już więcej przekony-

| wać. Z pasją właściwą neoficie chciałyśmy
'

walczyć. Przewodnikom, przebiegle, nie

przyznałyśmy się do chęci zalpinizowania
Tatr. O tym, jak wdzięczny materiał wy
chowywali, dowiedzą się dopiero z tego
artykułu...
W róciłyśmy wczesnym wieczorem. Przy

kolacji przysiedli się do nas znajomi.
Biadali nad zatłoczonym dziś Kasprowym
i Giewontem. Więc jednak było masę „tu
rystów11 w górach! Do tej niewąskiej por
cji codziennych turystów niedziela dowozi

popularnymi pociągami, umajonymi cię
żarówkami i „służbowymi1’ „Zimami" sta
da, które walą na Morskie Oko, Giewont,
jadą na Kasprowy z akordeonem, z pieśnią
„Szła dzieweczka do laseczka" na uściech
— uprawiając przy tym rozkoszny flirt,
wszyscy na kupę. Konia z rzędem temu,
kto z nich potrafiłby napisać wypracowa
nie na temat: „Co dały mi Tatry?1’ — jeśli
wyeliminowaliby: „kaca", amanta, a dzie
wczęta... nadzieję.

W tym miejscu nie możemy się oprzeć
ujawnieniu fragmentów z notatnika nasze
go tatrzańskiego przewodnika:

„Na wiosnę 1952 roku przyjechała w po
łowie maja 200-osobowa wycieczka z

pewnego pow’atowego miasta. Jechali do

Zakopanego 29 godzin, przebywali na te
renie Tatr (tzn, wyjechali na Kasprowy
i Gubałówkę) 9 godzin, Wracali do swo
jego miasta 27 godzin. Tatr nie Widzieli:

lało jak z cebra.

Drugi przykład: 15 sierpnia 1954 roku

dwa autobusy wiozące pewną grupę cze
kały 3 godziny na możność prześliznię-
cia się zawaloną pojazdami szosą-do Mor
skiego Oka. Gdy wreszcie osiągnięto za
dymioną spalinami morenę jeziora, za
stano tam nieprawdopodobną wprost
ilość nieczystości zaćmiewających wszy
stko, co mogło radować oczy.

Trzeci przykład; W 1955 roku czekałem

godzinę z 20-osobową wycieczką na Prze
łęczy Kondrackiej w kolejce-ogonie,
by wyjść na szczyt Giewontu”.

A na szczycie rozłożyli pewnie-majdan
twardymi jajami, kiełbasą i czystą. Lu-

apark. Brakowało tylko karuzeli. Praw-

ziwy turysta omija to towarzystwo bo-
.ami. Na szczęście pozostał mu jeszcze

krajturystykinieumasowion.ej:
Zakopane — Orawa — Babia Góra; szlak
chochołowski, poroniński j spiski; grzbiet
Pienin spiskich — pasmo Złotnego —

Hombarku i Baraniska; szlak na Turbacz,
przez Łopuszne i Żarębki. Cóżby się stało
z tymi szlakam'. które przemierza się pie
chotą, tylko z plecakiem, bez limuzyn, wy

ciągów i autokarów gdyby je także „uma-
sowiono"? Pewnie zniknęłyby krokusy,
szarotki, goździki i goryczki zerwane „ku
pamięci1’.
i umasowieniem turystyki popełniono

kapitalny błąd. Właściwie pozbawiono
człowieka wielkiego przyjacielstwa przy
rody. Ludzie, którzy nie znają okolic włas
nego miasta w których nie narodziła się
wcale nawet najprymitywniejsza potrzeba
krajoznawstwa, którzy zaśmiecają niemi
łosiernie teren swych niedzielnych space
rów, nie szanują milczenia swych sąsia
dów — mają poznawać, czuć i szanować

góry.
Nie można uczyć czytać na wierszach

Norwida...

Robiło się jednak wszystko odwrotnie.
Owce wywieziono dla ochrony i zaoszczę
dzenia Tatr pod Nowy Sącz — lecz nawie
ziono na wypas (czyt. wywczas) — masy.

Niech nas nikt nie pomówi, że uderzyła
nam do głowy mania Harpagona, który
chce oparkanić Tatry. Niech chodzą
w nie wszyscy — lecz rozumnie:. nie

tylko kilkoma utartymi szlakami, hałaśli
wymi stadami — i nie tacy, dla

których na szczytach trzeba by urządzić
lunapark.

Eh, gdyby ktoś tak usiadł i notował tyl
ko to, co mówi literat, tatrzański prze
wodnik Tadeusz Staich! W jednym dniu,
w którym razem poszliśmy w góry nie-

- wiele mógł nam opowiedzieć — a jednak
były to piękne gadki o pięknych lu
dziach.

Kiedyś zwróciła się np. do niego grupa
osób prosząc o przewodnika. Gdy usłysze
li propozycję wyjazdu o godzinie
siódmej, jeden z panów zapytał: ,,p-ze-
praszarn, czy pan jest przewodnikiem? Bo

my byśmy chcieli wyjść już z Mu
rowańca o godzinie trzeciej. Szkoda nam

czasu” Była to grupa ludzi o wyrówna
nym na ogół wieku, trochę w dół i trochę
w górę od pięćdziesiątki. Jeden mocno

kulał. A kierowali się zapomnianą już
dziś maksymą: „Idź spać o gwiazdach,
wstawaj o świcie, s.p esz się powoli".

Przewodnik choć chodzi tylko po gó
rach z przypadkowymi ludźmi — zbiera
nieraz najprawdziwszą wiedzę o społe
czeństwie. Gdzieś na 2000 metrów naraiz

otwierają się ludziom usta — przeistaczają
się w absolutnie wolne stworzenia. Mija
zgniecenie psychiczne dolin. Tylko, że

takich jest w Tatrach coraz mniej. Odcho
dzą z poprzednią generacją.
\/f łodzi w Tatry jeżdżą — nieświa-

1 domi okaleczenia i zubożenia du
chowego, jakie sieją odpryski źle importo

wanej cywilizacji. Chcieliby uczynić s

Tatr modny weeckend, — przecywilizować
je w ersatz kultury. Ci młodzi nie mają
nóg na góry — ich nogi są jak flaki. Chcą
kolejek, wyciągów narciarskich, dopomi
nają się, by schroniska zastąpić luksuso
wymi hotelami — i to nazywają postę
pem.

W tym miejscu doskonały humor: pan
Staich opowiadał nam o pewnym spotka
niu pod Zawratem: ksiądz, w sutannie i z

walizką w ręku spocony i umęczony py
tał o hotel. Nierzadko też zdarza się gru
pa wycieczkowiczów wyekwipowana w pa
rasole, kalosze i... to już nagminnie —>

gdynki.
Czasem jednak bywają w życiu zasko

czenia.

Młodzież jednej z klas lubelskiego gim
nazjum przebyła piechotą drogę od swego
miasta do Tatr zarabiając na życie i noc
leg przedstawieniami. Szli górami do
słownie o Chlebie i wodzie — lecz z o-

czami i uszami otwartymi i zamkniętymi
ustami. Teraz także przyjechali w Tatry,
lecz tym razem szkoła już im pomogła...

W programach nauczania jest taki przed1-'
miot: nauka przyrody. Wykłada się go
przeważnie z podręcznika, choć najlep
szym wykładowcą mogłaby być nieraz sa
ma natura...

Propozycje zakopiańskich wychowaw
ców przyjmą na pewno entuzjastycznie
harcerscy druhowie. Wzięli na ambit i

chcą, aby starzy i młodzi uczyli się od
nich na nowo turystyki i krajoznawstwa.
Proponują włączyć do sprawności harcer
skich: górskie ratownictwo, (tu nawet he
likopter ratowniczy), jaskiniarstwo, 1

służbę łączności przy pomocy krótkofa
lówek. Harcerz w helikopterze — har
cerz z krótkofalówką i harcerz — ratow
nik... kiedy to będzie? Na razie...

W . zakopiańskiej kasie autobusowej
tłok, że ani się dopchać. Dwóch takich,
którzy mogliby „ukraść księżyc1’ szturmu
je okienko. Mają plecaki, trampki, w ogó
le budzą zaufanie i wybierają się do Mor
skiego Oka. Kasjer zniecierjiliytionym
głosem tłumaczy:

— Biletów do Morskiego Oka już ni*
ma.

Zmarkotnieli, chwilę coś uradzali mię
dzy sobą, na koniec postanowili głośno:

— Pojedziemy jutro.
A pogoda tego dnia była na medal...,

MARIA SZELINGOWSKĄ
IRENA TELELOWSKA



ktoiwww...
4

Julian Sławiński
Automat

Zagadnienie automatyzacji pro
dukcji jest przedmiotem coraz

bardziej pogłębionych rozważań.
Zajmują się tym nletylko tech
nologowie, ale i badacze przesu
nięć ludnościowych, przemian
kulturalnych i socjologicznych,
urbaniści etc. Urbaniści, nawia
sem mówiąc, będą chyba musieli
obrać inną nazwę dla swego za
wodu, gdyż przedmiotem ich stu
diów staje się coraz bardziej
kształtowanie całych regionów,
nie zaś poszczególnych miast.

Do tej sprawy, a raczej do
sprawy przyszłej roli miasta i ar
chitektonicznej morfologii społe
czeństw wrócimy za chwilę.
Przedtem jednak poświęćmy nie
co uwagi problemom automatyza
cji, one bowiem, według przewi
dywań, zdecydują w ostatniej, in
stancji o tamtych kwestiach.

Rowój maszyny szedł bezustan
nie w kierunku coraz większej i

doskonalszej racjonalizacji. Jesz
cze sto lat temu, ściślej — na

słynnej wystawie światowej w

Crystal Pałace w Londynie u;

1851, maszyny miały wygląd ba
rokowych, mebli, których cel był
skrzętnie ukryty pod osłoną swo
istej estetyki. Dziś absolutna ce
lowość jest zasadą niezłomną, a

szczytem pod tym względem są

kolosy automatyczne.
Ta kolosalność, zresztą nasuwa

wątpliwości, czy automatyzacja
będzie tak wielkim przewrotem,
jak niektórzy sądzą? Produkcja
ciągła, montaż automatyczny, au
tomatyczna kontrola? Czy mózgi
elektronowe mogą (jak dotąd) już
chociażby z powodu olbrzymich
kosztów inwestycyjnych, znalezć

zastosowanie tylko przy opera
cjach masowych, w produkcji
jednorodnej na bardzo dużą ska
lę? Stąd przy dzisiejszym stanie

technologii i obecnych kosztach

energii, pełne nawet zastosowa
nie automatyzacji tam wszędzie,
gdzie byłaby opłacalna, dotknę
łoby — wg obliczeń amerykań
skich i dla USA — zaledwie 8

proc, robotników przemysłu, czy
li mało co więcej niż wskutek

perturbacji wywołanych zmien
nością mody, lub wprowadze
niem nowych surowców. Dla

przykładu: styl funkcjonalny w

architekturze spowodował kry
zys wśród murarzy, tynkarzy,
malarzy i sztukatorów.

Ale nawet i teraz, na przykła
dzie zakładów, które wprowadza
ją pełną automatyzację, można
z grubsza ustalić kierunkowe dal
szego rozwoju Nowe fabryki bu
duje się w zupełnym oderwaniu
od rynków pracy, natomiast w

pobliżu czy to rynków zbytu, czy
też źródeł surowca. Drugie no-

vum stanowi rozmiar fabrycznych
jednostek. Nie są to już giganty,
wzorowane na Fordzie, General
Motors, czy zespołach pittsbur-
skich. Dzisiejsza przeciętna oscy
luje wokół liczby 700 zatrudnio
nych. W sumie więc: albo rozrzut

po całym kra u, by czerpać głów
ny surowiec na miejscu, albo też
opisywanie szerokim kręgiem
wielkich centrów handlowych.

W przyszłości będzie to regułą,
jak tylko konstruktorzy zdołają
wyprodukować automaty małe,
tan-e, przede wszystkim zaś poli-
walentne, czyli zdolne do wielo
rakich czynności, do wytroarza-
nia wielorakich przedmiotów.
Słowem, chodzi o ten automat,
który na razie jest bohaterem
weziiczonych tomików science

fiction, ale staje się coraz bar
dziej pieśnią bardzo niedalekiej
epoki — o robota humanoidalne-

go. Drugim warunkiem jest ta
nia energia, co dla uczonych i
techwków atomowych jest, rów-
n'eż tylko kwestią niedługiego
czasu.

i nimfa
A skutki? Punkt ciężkości z wy

siłku fizycznego przeniesie się
na mózgowy. Praca będzie nadal
wyczerpująca, ale inaczej. Zni
knę ogłupiająca praca cząstecz
kowa, wykonywanie potysiąckro-
tne jednego i tego samego gestu.
Zastąpi ją zespołowość, gdyż w

fabryce całkowicie zautomatyzo
wanej każdy robotnik będzie my.-
siał ogarnąć całokształt funkcjo
nowania zakładu. Mała liczebność
takiego zespołu spowoduje, że
wszyscy będą się osobiście znali,
że będą tworzyć zwarte i zżyte
ze sobą, grupy. Czas pracy
zmniejszy się, zarówno w sensie
dniówki — 5 do 6 godzin — jak
i tygodn-a, który już teraz w nie
jednym przedsiębiorstwie wyno
si 5 dni. O zarobkach decydować
będzie rola w zespole, nie zaś o-

becna skala wydajności, oparta
na wyliczonej do najdrobniej
szych szczegółów przeciętnej.
(Dość powiedzieć, że umowa zbio
rowa US-Steel przewiduje 153
klasy typów pracy podzielonych
na 1.150 czynności; a w biurowo
ści. innych zakładów przewidzia
na jest przeciętna ilość racjonal
nych, a więc uzasadnionych ges
tów i słów urzędnika (czki) w cią
gu całego dnia; jako sprawdzian
służy filmowanie aparatem, w

który włączony jest elektryczny
chronometr).

Jak w tych warunkach wyglą
dać będzie krajobraz przyszłości?
Regułą będą nieduże zakłady o

ruchu ciągłym, rozsiane po całym
obszarze. Powstaną więc niezli
czone, blisko siebie leżące osiedla.

Wielkie miasta natomiast rozbu
dują się tak niezmiernie wszerz,

iż zaniknie różnica między mia
stem właściwym, przedmieściem,
wsią, okolicą, lasem i polem. ,,Re-
vue d'architecture" nazwała to

„sub-utopią”, ale czas ten jest co
raz bliższy.

Wzrost znaczenia zagadnień
kontroli wywoła zmianę propor
cji liczebnej między zatrudniony
mi bezpośrednio w produkcji, a

personelem „nieprodukującym”.
Dziesięć lat temu stosunek ten

wynosił 3:1 , obecnie zbliża się
do relacji 2:1. Wzrośnie też nie
pomiernie personel związany Z
produkcją i działalnością, któ
rych celem jest wypełnienie wol
nego czasu i dostarczenie rozry
wek. Statystyki nie są jasne, ale
eksperci przewidują, że za lat

dziesięć czwarta część ogółu pra
cujących znajdzie zatrudnienie w

tych właśnie dziedzinach. Roić

wolnego czasu będzie stale ros
nąć, a przez to samo rosnąć bę
dzie rola, jaką w życiu każdego
człowieka odgrywa sport, podró
że, wycieczki, telewizja i najroz
maitsze formy rozrywki. Toteż
nawet w małych osiedlach pow
staną spore dzielnice, pełne sta
dionów, boisk i hal sportowych,
teatrów, kin, restauracji, hoteli,
biur obsługi turystów itd., czynne
przez całą dobę. Będzw to jeszcze
jeden doniosły czynnik przerwa
ny w krajobrazie architektonicz
n”m. Słowem, człowiek nie bę
dzie pracować jak dotychczas, z

płodu, ale by móc sobie sprawiać
coraz to nowe rzeczu. O wydajno
ści decydować Redzie reklama,
n;e zaś puste kiszki.

Na zakończenie warto weco

może osłabić różany blask tych
perspektyw. Przypomnijmy w’ec
słowa jednego z poetów greckich,
cytowane przez socjologa amery
kańskiego, Daniela Bella, na któ
rego essejach oparty jest w zna
cznej mierze powyższy szkic. Po
eta starożytny witał wynalazek
koła wodnego i jego zastosowa
nie w młynarstwie. Zwracał się
do niewolnic z radosnym zapew
nieniem: „Spijcle, śpijcie spokoj
nie, chociaż kury pieją. Nimfy
będą teraz pracowały za was!"

Mimo nimf, niewolnice wsta
wały nadal o brzasku.

Śladem artykułu
o rudzie brzeskiej

W kilka dni po artykule pt. „Bo
gactwa, po które nikt nie sięga”
(„Gazeta Krakowska” z dnia 9 VH
1957) nadszedł do redakcji list kie
rownika Samodzielnego Referatu
Geologicznego WRN dr St. Stolarze-
wicza. Prostuje on niektóre fakty
podane w artykule i dorzuca kijka
nowych informacji.

Dr. Stolarzewic.z jeszcze w ubie
głym roku zawiózł próbki syderytu
z Rudy Kameralnej do Centralnego
Urzędu Geologii w Warszawie doma
gając się wszczęcia poszukiwań. Do
wierceń jednak nie doszło z braku
kredytów. Wobec tego dr Stolarze-
wicz zwrócił się do naczelnego tech
nologa Huty im. Lenina by zaintere
sował się zasobami surowcowymi po
wiatu brzeskiego. Jeżeli cała ta spra
wa tak długo nie może znaleźć po
myślnego zakończenia to głównie
dlatego, że chociaż Referat Geologi
czny przy Prezydium WRN nosi na
zwę „Samodzielny” to jednak ma

bardzo małe możliwości samodziel
nego działania.

„Największą bolączką Samodziel
nego Referatu Geologicznego — pi-

sze dr Stolarzewicz — jest brak eki
py wiertniczej i brak kredytu na

wiercenia. Od utworzenia Samodziel
nego Referatu Geologicznego nale
gam na Centralny Urząd Geologii i
władze finansowe o odpowiednie
środki pieniężne, dzięki którym pod
moim kierownictwem i nadzorem
można by przeprowadzać doraźne
wiercenia dla wyszukiwania mine
rałów użytkowych. Niestety dotąd
wszelkie wysiłki są bezskuteczne”.

Ostatnio dowiedzieliśmy się że Hu
ta im. Lenina po dokonaniu analizy
próbek rudy z Brzeskiego wystąpiła
do ministra przemysłu ciężkiego z

prośbą o polecenie dokonywania
wierceń w Rudzie Kameralnej. Tak
więc — być może — bogactwa ziemi
brzeskiej nie będą dłużej leżały od
łogiem. (bw)

O telewizji
— od innej strony

Dotychczasowe publikacje w

sprawie budowy stacji telewizyjnej
w Krakowie wydają mi się dość je
dnostronne. Skupiają bowiem uwa
gę tylko na trudnościach finanso
wych i technicznych. Oczywiście, są
to sprawy ważne, ale... może istnieć
najlepiej nawet wyposażona stacja
nadawcza, świetne odbiorniki, a za

DAWNA REZYDENCJA KSIĄŻĄT
PSZCZYŃSKICH W PSZCZYNIE

ZOSTAŁA Z.-MIENIONA NA MUZEUM

Na zdjęciu: Fragment zamku.
CAF — fot. Seko — Kubiak.

danie telewizji nile zostanie spełnio
ne, bo w grę wchodzą jeszcze artyś
ci i program.

Jak wiadcmo, telewizja dzięki po
łączeniu obrazu z dźwiękiem, kryje
w sobie wielki potencjał wyrazu
artystycznego. Gdy porównamy go
z możliwościami filmu, okaże się, że

specyfika telewizji stwarza inną
aimosferę, roztacza więcej ciepła i

intymności. Wynika to z innej „po
zycji” psychologicznej widza kino
wego, stłoczonego w publicznej sali
i odbiorcy telewizji, siedzącego wy
godnie w zaciszu domowym, sam na

sam z telewizorem.
A więc telewizji nie wystarczą

dotychczasowe formy, jakie wy
kształciły: teatr, plastyka, muzyka,
film. Telewizja musi przy pomocy
tych sztuk stworzyć własną, arty
styczną formę. Formę telewizyjną.

Trzeba kilku lat trudów, poszuki
wań i eksperymentów, trzeba arty
stów z wszystkich dziedzin sztuki,
którzy potrafią zsynchronizować swe

wysiłki, aby dać nowe dzieło w no
wej formie.

Trzy lata temu powstał w Krako
wie prywatny eksperymentalny ze
spół telewizji. Kompozytorzy, muzy
cy, choreograf, literat, tancerka,
plastyk — stworzyli gromadkę, któ
ra postanowiła Stworzyć formę tele
wizyjną. Zdaje się, że zespół był na

dobrej drodze, lecz brak zaintereso
wania, a co za tym idzie brak fun
duszów, spowodował, że trzeba było
zawiesić działalność i czekać na lep
sze czasy.

Sądzę, że teraz właśnie nadeszła

odpowiednia chwila, aby przypom
nieć Komitetowi Budowy Ośrodka
Telewizyjnego w Krakowie, że już
obecnie trzeba myśleć także o spra
wach artystycznych.

BRONISŁAW WĄTROBSKI
Kraków

Renty i wyczekiwanie
W bardzo ciężkich warunkach

znajdują się wdowy i sieroty po
zmarłych wskutek nieszczęśliwych
wypadków czy chorób zawodowych,
żywicielach rodzin. Osoby składające
wnioski o renty rodzinne muszą cze
kać nieraz po kilka miesięcy, a na
wet dłużej, na otrzymanie pieniędzy.
Przez tak długi okres rodziny te

znajdują się w tragicznej sytuacji.
Już utrata zarobku w ciągu jedne

go miesiąca daje się takiej rodzinie
mocno we znaki, a co dopiero, kiedy
okres ten trwa przez kilka miesięcy!
Rodzina taka jest wówczas zepchnię
ta poza nawias życia.

Dyrektorem naczelnym Wojewódzkiego Przed-

siębiorstwa Skupu Owoców i Warzyw Oddział
Miechów był Władysław Dymek, dyrektorem
handlowym — Edward Czajkowski, kierowni
kiem tzw. przerzutów — Jerzy Idzik. Kierował

punktem skupu w Igołomi .— Zbigniew Nita,
punktem skupu w Charsznicy — Władysław
Guzik. W „akcji” bierze udział także przedsta
wiciel Przedsiębiorstwa Państwowego „Owoce
Warzywa” w Chorzowie — Szaja Kaufman.

Wszyscy ci ludzie szybko, zgodnie dogadali
się ze sobą. No i zaczęło się...

Zbigniew Nita działa

Nie można zaprzeczyć temu, jakoby Zbigniew
Nita nie miał dobrej głowy i złotych rąk do
interesu. Za skupem kiszonych ogórków zapu
ścił się on. aż do powiatów Biała Podlaska
i Terespol. Płacić tym, którzy dostarczali ogór
ków, owszem, płacił — nawet o 50 gr więcej
na 1 kg, aniżeli przewidywał to w tamtych
rejonach obowiązujący cennik. W kwitach fi
gurowała jednakże jeszcze wyższa cena. Po pro
stu taka, jaka obowiązywała na ogórki kiszone
w Krakowskiem. Wykorzystując sprytnie róż
nice cen skupu w różnych województwach za
rabiał na 1 kg ogórków średnio jakąś skromną
złotóweczkę. Wedle dokumentów skupił ponad
236.000 kg ogórków. Łatwo obliczyć, ile wy
niósł dodatkowy zarobek. Nita dzielił się oczy
wiście tym zarobkiem z wymienionym powyżej
kierownictwem Oddziału Miechów. Aby zaś u do
stawców ogórków nie wzbudzać niepotrzebnej
ciekawości — dlaczego istnieje różnica pomię
dzy kwotą wypłaconą im, a wpisaną na kwi
cie — Nita sprytnie podsuwał swoim znajom
kom z tamtejszych terenów, ludziom, którzy
nie dostarczali mu ani grama towaru, kwity do

podpisania. Są też i takie kwity, jak nr 19583,
na którym figuruje nazwisko kierownika punk
tu skupu w Charsznicy, Władysława Guzika,

Jest to więc sprawa nie cierpiąca
zwłoki, którą trzeba jak najszybciej
załatwić; nie można dopuścić do te
go, ażeby osierocone rodziny pozba
wione były na tak długo środków do
życia. Problem przyznawania rodzi
nom rent bezpośrednio po utracie za
robku nie żyjącego już żywiciela —

jest palącą koniecznością.
STANISŁAW GRZYBEK

Jaworzno

Cegła a koszta własne
11 liipca br, do Zatora przy

wieziono samochodem e ężarowym
„Star 20” 1.000 sztuk cegły palo
nej z Czarnego Dunajca pow. No
wy T^irg. Sprawa przedstawiała się
w skrócie następująco:

Drzewna Spółdzielnia Pracy w

Krakowie przy ul. Bałuckiego 1

czyniła starania o przydział cegły
na przybudówkę w podległym za
kładzie produkcyjnym nr 2 w Za
torze. Po wielu uciążliwych sta
raniach przydzielono 1.030 sztuk
cegły w Powiatowej Welobranżo-

wej Spółdzielni Pracy i Usług Rze
mieślniczych „Turbacz” w Nowym
Targu. Po przybyciu samochodu z

kierowcą R pracownikiem zaopa
trzenia do wspomnianej spółdziel
ni w Nowym Targu, skierowani zo
stali onii do cegielni w Czarnym
Dunajcu, gdzie cegłę pobrali. Ileż
to kilometrów od Zatora i Krako
wa? Takim prezentem odbarzono
jeszcze 6 dalszych spółdzielni kra
kowskich z tego samego rozdzielni
ka.

I pomyśleć tylko, ile to wszystko
kosztuje: benzyna, amortyzacja
samochodu, strata czasu dwóch lu
dzi, wreszcie diety. Poza tym sa
mochód mógł zostać wykorzystany
do innych, pilniejszych przewo
zów spółdzielni. A przecież w Za
torze jest duża spółdzielnia, z któ
rej codziennie wysyła się po kilka

wagonów cegły w różne Strony Pol
ski!

Czy to jest racjonalna gospo
darka? Czy to jest obniżka kosz
tów własnych, dio której się tak

nawołuje? Czy fo jest decentrali
zacja, o kltórą tak długo się wal
czy i odnowa gospodarki narodo
wej? Pracujemy na odpadach, żeby
nic nie zmarnować, pomni na ha
sło „każda złotówka jest potrze
bna”, a tu przez takie bezmyślne
przepisy marnuje się już nie setki,
ale miliony tych cennych złotówek.

Jestem 68-letinim starcem — e-

merytem, ale muszę pracować, by
żyć ponieważ za 49 lat pracy o-

trzymuję 215 zł zaopatrzenia eme

Ile można nakraść

przy ogórkach?
który podpisem swoim na blankiecie stwierdził

sprzedaż 16.100 kg ogórków wartości 136.850 zł.

Ogólnie mówiąc, Zbigniew Nita wystawił fik
cyjne kwity na kwotę, bagatela, 500 tys. zł; do

tego dochodzi nierozliczenie się z gotówki w

wysokości 71.000 zł, niedostarczenie do maga
zynu oddziału w Miechowie towaru wartości

ponad 138.000 zł; dochodzą braki ilościowe, o

których sygnalizowali odbiorcy ogórków, wyra
żające się kwotą ponad 91.000 zł.

Każdy orze, jak może
Wagony wypełnione beczkami ogórków po

winny trafić na adres oddziału miechowskiego.
Tymczasem kierownictwo tegoż oddziału upro
ściło ten niewygodny proceder. Wagony z becz
kami ogórków szły wprost do odbiorców. I tak

np. 30. XII. ub. roku kierownictwo oddziału
w Miechowie sprzedało wspomnianemu powy
żej, Szaji Kaufmanowi z Chorzowa 8.200 kg o-

górków kiszonych po cenie 9,25 zł za 1 kg, nie

wciągając tej przesyłki do prowadzonej przez
siebie dokumentacji. Kaufman przesyłkę tę w

swoich kwitach odnotował, lecz... .cena kupna
ogórków przez niego w oddziale podskoczyła
do '10 zł za 1 kg. Tak więc i Kaufman na ogór
kach zarobił „nie wąsko".

Sygnalizowali odbiorcy towarów o olbrzymich
brakach w przesyłkach ogórków. Reklamuje
Nowy Targ: w jednej z przesyłek stwierdzono
brak prawie 3.500 kg ogórków (zamówiono i za
płacono za 10.000 kg). Reklamuje hurtownia
w Rabce: na zamówionych i zapłaconych 11.250

kg ogórków kiszonych zabrakło „tylko” około
31000 kg.

rytalnego. Słyszy się i czyta wypo
wiedzi, że na podwyżki emerytur
trzeba środki Wygospodarować. A
oho właśnie wyżej opisana próbka
„wygcepodlunowainia” tych środ
ków.

Dowody na to wszystko znaleźć
można w Zarządzie Drzewnej Spół
dzielni Pracy w Krakowie przy ul.

Bałuckiego 1, której je>tcm człon
kiem spółdzielczym i członkiem jej
Rady Nadzorczej. Daję to pod roz
wagę tym, którzy są odpowiedzial
ni za gospodarkę narodową.

FRANCISZEK MADEJ
Zator

Teatr Młodego Widza?
Proponuję jak najszybszą zmianę

nazwy „Teatr Młodego Widza” na in
ną, bardziej odpowiadającą istotne
mu, obecnemu charakterowi tego
teatru. Nazwa dotychczasowa pozo
stała z dawniejszych czasów, kiedy
grywano tam często sztuki dla dzieci
i młodzieży.

Obecny repertuar tego teatru, po
za zupełnie wyjątkowymi pozycjami,
nie ma niczeąo wspólnego z reper
tuarem młodzieżowym a co więcej,
grywane są tam sztuki nie nadające
się w ogóle dla młodzieży: Przykła
dem tego jest np. wprowadzenie do
repertuaru komedii S. Guitry „Od
dajmy się marzeniu”.

Uważam więc, iż należy przemia
nować teatr, aby obecna nazwa nic
wprowadzała w błąd nikogo, a zwła
szcza rodziców i wychowawców, któ
rzy chcą zaprowadzić młodzież na

jakieś przedstawienie a nie znają
tekstów grywanych sztuk.

DrM-R.
Kraków

Na marginesie
artykułów

o wymiarze
sprawiedliwości

Chcę dorzucić kilka uwag na mar
ginesie artykułów dyskusyjnych o

karze i pokrewnych zagadnieniach.
Zacznę ad problemu „narodowych
wad” poruszonych w artykule Je
rzego Bclbera pt. „Ogłasziam pogoto
wie alarmowe", zamieszczonym w

„Gazecie Krakowskiej’'’ nr 163. -■
Uwaga pierwsza dotyczy anarchii.

Niestety, mimo żartobliwej formy,
autor artykułu, ma wiele racji. Je
steśmy społeczeństwem mało zdy
scyplinowanym ii anarchia wżera się
od dawna do naszego organizmu spo

łecznego. Kto bywa na arcypolsktoh
obchodach okolicznościowych, kto
słucha referatów, ten wie, jak wiele
w nich patosu, narodowej dumy i...
niestety, ale zgubnej dla nas nie
od dziś pewności siebie — a io-k
mato uwag krvtvcznvch. iak mało
zdnowego rozsądku i wnikliwego ro.

zeznania.

I jeszcze jedna wada: zakłamywa-
nie wzajemne, które uwidaczn a

się w atmosferze niektórych zebnń
o tematyce gospodarczej, a wynika
z gadulstwa, posługiwania się fraze
sami bez pokrycia i z samochwal
stwa.

Uwaga druga: brak organ’zacjl
zarówno w problemach wycinko
wych, jak i Wojewódzkich.

Po Październiku wystąpiła z brze
gów rzeka bclądzek i narzekań na

partię, rząd i rady narcdtowe»
Wszczęto kampanię przeciw Min.-
slerstwu Finansów i bez zastanowie
nia zgruch-otaino dyscyplinę finanso
wą, uderzono w sztywne, zanlżćrto

płace i naruszono fundusze płac, aby
przede wszystkim ulżyć najmniej
zarabiającym. Idea słuszna, ale \y
skali wojewódzkiej, czy centralnej,
klasa robotnicza nie nadąża z pokry
ciem 1 nasyceniem rynku masą to
warową. Gdyby tempo słusznych W
zasadzie przemian płacowych było
wolniejsze, a produkcja towarów

spożywczych bardziej szybka, nia
byłoby zakłóceń równowagi na ryn
ku.

Wreszcie uwaga trzecia: plaga na
rodowa, którą są kradzieże.

W tym miejscu powołuję się na

cytowany w „Gazecie Krakowskiej'*
autorytet pedagogiczny w osobie
Henryka Sędziwego. Autor dysku
syjnego artykułu porusza problem
moralności społecznej i problem ka
ry za czyny przestępcze. Dochodzi
on do bardzo trafnych konkluzji.
Wymiar sprawiedliwości zawsze U
nas szwankował. Jakże przykro pe
dagogiom uczyć moralność’, której
praktyka zaprzecza. Sądy nasze są
zanadto tolerancyjne. Ferowanie
wyroków ma wiele usterek natury
merytorycznej i formalnej. Pobłaża
my przeistępaam. Mnożą ś'ę u nas

przykłady niewykrywalności poważ
nych przestępstw. Narusza się nie
zawisłość sądów. Przepisy prawne
są przestarzałe i sprawca często u-

nfka kary. Władze administracyjna
są batrdzo niefachowe, a jaki jest re
zultat tego wszystkiego — wiado
mo.

STANISŁAW WOLFF
Kraków

Przy tak zapobiegliwych gospodarzach, jak
W. Dymek, E. Czajkowski, J. Idzik, przedsię
biorstwo nie osiągnęło swojej marży zarobko
wej. Miała ońa wynieść 200.000 zł, wyniosła...
1.329 zł.

Czas kilka słów powiedzieć i o Władysła
wie Guziku. Wynalazł on swe własne, bogatsza
jeszcze od Nity metody. Nowością w nich było
to,, iż przy zakupnie jabłek (Guzik skupował
ogórki i jabłka) opakowanie ważyło 5 kg, zaś
w magazynie oddziału identyczna skrzynka
ważyła 4,5 kg. W ten sposób na jednej skrzyn
ce zyskiwał Wł. Guzik pół kg jabłek. I znowu

łatwo można obliczyć jego dodatkowy zarobek,
przy zakupnie np. tysiąca skrzyń jabłek. ,

Ręka w rękę
Czyż można się, dziwić, że przy tym systemie

wspólnego gospodarowania, gdy jednemu za

współpracujących zagroziła — popularnie mó
wiąc — wsypa, solidarnie go broniono? Stało

się tak ńp. w wypadku, gdy przy rozliczeniach
okazało się, że kierownikowi punktu skupu
w Igołomii, znanemu nam już Nicie,. grozi po

ważne manko. Kierownictwo oddziału . w Mie
chowie wspólnie z Guzikiem uratowało go od

odpowiedzialności. Guzik wystawił fikcyjny
kwit przyjęcia towaru i kwit wydania tegoż
towaru na teren Chorzowa. Kwit opiewał na

sumę 106.000 zł, tj. za 11.800 kg ogórków ki
szonych. W ten sposób manko zostało zlikwido
wane cicho, spokojnie i bez rozgłosu.

Finał

Nadeszła ■wreszcie taka pora, że urwało się
przysłowiowe ucho od dzbana. Kanciarzami za*
interesowała się MO. Wszyscy ofli, z Wyjątkiem
Wł. Guzika znaleźli się Jam, gdzie już od daw
na powinni tkwić. W najbliższym czasie staną
przed sądem.

B. PIECZONKOWA' ,

PRZETARGI
_____

PREZYDIUM RADY NARODOWEJ

w m. KRAKOWIE,
MIEJSKI ZARZĄD GOSPODARKI

KOMUNALNEJ i MIESZKANIOWEJ

OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie
ROBOT ELEWACYJNYCH

w Krakowie, w Rynku Głównym.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. —

Termin składania ofert, złożonych w zalako
wanych kopertach, ustala się do dnia 3 sierpnia
1957' r. — Oferty przyjmuje- oraz informacji
odnośnie warunków przetargu udziela zainte
resowanym — Miejski Zarząd Gospodarki Ko
munalnej i Mieszkaniowej, Kraków, Pb Wio
sny Ludów 3/4, II p., pokój 261. — Zastrzega

sie prawo wyboru oferenta.
K-3895

TARNOWSKIE ZAKŁADY TERENOWEGO
PRZEMYSŁU MATEK. BUDOWLANYCH

w TARNOWIE, ul. FABRYCZNA 20

OGŁASZA PRZETARG
na dostawę

2000 TON KAMIENIA WAPIENNEGO.

Oferty w -zalakowanych kopertach z napisem
„Przetarg na ttostawę kamienia wapiennego"

należy kierować na adres:
Tarnowskie Zakłady Terenowego Przemyślu

Materiałów Budowlanych
w Tarnowie, ul. Fabryczna nr 20

w terminie do dnia 15 sierpnia 1957 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 16 sierpnia 195/ r.

o godzinie 11.
Oferty przyjmujemy od przedsuębiorstw pań

stwowych, spółdzielczych i prywatnych-
Bliższe dane uzyskać można bezpośrednio u

Dyrektora Przedsiębiorstwa względnie telefo
nicznie nr tel, 793 — Tarnów.

Dyrekcja Przedsiębiorstwa zastrzega so-bie pra
wo wyboru oferenta — względnie urządzenia

powtórnego przetargu.

OGŁOSZENIE
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

Kraków, ul. Rydla 31

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na dostawę:
85.000 ton pospóły o granulacji 0 = 40 m/m

i 30% zapóaszczenia klasa 150 do 250.

25.000 ton piasku kopanego o granulacji 0 ~ 2
m/m (w tym 10 000 ton piasku rzecznego).

Warunki i terminy dostaw otrzymują przed-
siębiiorswa stojące do przetargu w Sekcji Pra
wnej KPBP Kraków, ul. Bydła 31. Ostateczny
termin zgłoszenia ofert w Sekcji Prawnej
KPBP przez przedsiębiorstwa państwowe, spół

dzielcze i 'prywatne,
mija z dniem 25. VIII- 57 r.

Komisyjne otwarcie kopert i ofert nastąpi
w dniu 29. VIII. br- o godz. 12-te.j w Sekcji

Prawnej KPBP Kraków, ul. Rydla 31-
K-3941

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERA ELEKTRYKA — silnoprądowca,
z dłuższą praktyką w zakresie instalacji s>il-

noprądowych I sieci, na stanowisko st. projek
tanta — przyjmie od zaraz Biuro Projektów
Budownictwa Wiejskiego w Krakowie ul. Szpi-
____

tiilna 17- K-3918

MAJSTRÓW KARMELARSKICII oraz KIE
ROWNIKA PRODUKCJI poszukuje Fabryka
Cukrów „Pomorzanka” w Słupsku, ul. Przemy
słowa 3- — Wynagrodzenie do omówienia. Mie

szkanie zapewnione po okresie próbnym.

Wysokokwalifikowanych TOKARZY zatrudni

natychmiast Fabryka Wyrobów Blaszanych —

w Krakowie, ul Wrocławska 53. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Zatrudnienia — Kraków, ul.
____

Wrocławska 53. K-3793

SIARSZEGO KSIĘGOWEGO ze znajomością
b.p.k. w rolnictwie zatrudni natychmiast, na

stanowisku zastępcy gł. księgowego Zakład
Doświadczalny Okocim pOw. Brzesko.

K-3921

5 INŻYNIERÓW GÓRNIKÓW z praktyką za- | MURARZY - TYNKARZY, LASTRIKARZY,
trudnią od zaraz Zakłady Wapiennicze „Czat- j PARKIECIARZY, MALARZY, FLIZIARZY —

kowice” w Czatkowicach k/Krzeszowic. Wa- oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych —

runki płacy do omówienia w Dyrekcji ZWC. ■zatrudni natychmiast Zjednoczenie Budównic-
rz„u. ł ...

__i._4._4 e.4_ jWa jfjejsijjeg,, Jaworznieko-OśWięcimskie w

Krakowie. — Rzemieślnikom, którzy podejmą
pracę w sierpniu zapewnia się ciągłość pracy
w okresie zimowym 1957/58 r. Dotyczy to w

pierwszym rzędzie rzemieślników zatrudnio
nych uprzednio w r>szym przedsiębiorstwie.
Zapewnia się kwatery w hotelach, korzystanie
z bufetów i stołówek. — Zarobki wg stawek

akordowych,lub wg umowy o dzieło z całą gru
pą. Zapewnia się pracę na terenie woj. kra-,
kowskiego, np. Jaworzno, Chrzanów, Olkusz,
Jawiszowice. Zgłoszenia codziennie do godz.
15 w Dziale Zatrudnienia Zjednoczenia Bu
downictwa Miejskiego Jaworznicko-Oświęćim-

skiego w Krakowie, ul. Głowackiego 4.
K-3879

BAKALAKSKI Kazimierz
zam. Czaniec 255 pow. Ży
wiec zgubił przepustkę —

stalą nr 11934 wydaną
przez Zakłady Chemiczne
Oświęcim. P-777

DOMTA5iSKI Zygmunt za
mieszkały w Chełmku zgu
bił przepustkę starą, wyaa-
ną przez Południowe Za
kłady Obuwia w Chełmku.

KOPIŃSKI Stanisław zgu
bił prawo jazdy II kat. Nr
0293 wydane przez PPRN.
Wydział Komunikacji w

Nowym Targu, oraz leglty
mację służbową wydaną
przez PKS Oświęcim.

Zakwaterowanie w hotelu robotniczym. Sto
łówka na miejscu- K-3922

KIEROWNIKA ZAKŁADU, ZASTĘPCY KIE
ROWNIKA i SZEFA PRODUKCJI z pełnymi
kwalifikacjami, poszukuje od zaraz — Zarząd
P- P. Krakowskich Kolejowych Zakładów Ga
stronomicznych, Dworzec Główny w Krakowie,

II p., pokój 14, telefon 216-57,
_____________________________ _

K-3858

; TECHNIKA ELEKTRYCZNEGO lub ELEK-
ITRO-MONTERA do Elewatora Zbożowego w

Kozłowie poszukuje Oddział PZZ w Miechowie.
Warunki płacy i pracy do omówienia w Od
dziale Krakowskich Okręgowych Zakładów

Zbożowych ,,PZZ“ w Miechowie, ul. Sienkie
wicza 30.__________ K-3861

PRZEOSIĘBIORSTWO

INSTALACJI PRZEMYSŁOWEJ
BUDOWY NOWEJ HUTY

sprzeda

IB
bloki linowe 3 i 5-tonowe

wciągi ślimakowe 5-tonowe

pompy „Żaby“
kuźnie połowę
nożyce dźwigniowe ręczne

młoty pneumatyczne 7 kg
windy cierne budowlana 1,5

Zgłoszenia:
P. I. P. Dział Glównerjo Mechanika

KOMBINAT — barak 36

(dojazd tramwajem nr 5 — przedostatni
przystanek). — Telefon 436-93.

t.

i

Nieruchomości

OKAZYJNIE — sprzedam
dom dwupiętrowy w Gnr- i
licach 21 pokoi (były ho
tel 1 restauracja). Oferty
k erować: Stark, Wrocław, •

Kurkowa 36 m. 13.
K-3767 j

Zguby

NALEPA Maria zam. Tar
nów skradziono przepust
kę wydana przez Zakłady
Mięsne w Tarnowie.

P-778

Przeprowadzamy
odmuszanie, tępienie pluskiew, ka
raluchów, odkażamy pomieszczenia
mieszkalne, biurowe, dezynfekujemy
śmietniki oraz zwalczamy szczury-

i Łkowski Zakład Dezynfekcji P. P.

Kraków, Szpitalna 5 — tel. 569 61.

Owaga! PRACOWHICY BUDOWLANI!
J PAŃSTWOWE PRZEDS. BUDOWLANE
| KRAKOWSKIEGO ZARZĄDU BUDOWNICTWA

: zatrudnią natychmiast:
j muraray (tynkarzy) — lastrykarzy
| parkieciarzy, flśziarzy, malarzy

oraz pracowników niewykwalifikowanych.

I

Rzemieślnikom podejmującym pracę w terminie do dnia
15 sierpnia, przedsiębiorstwa zapewniają ciągłość pracy
w okresie zimowym 1957/58. —- Gwarancja powyższa do
tyczy również rzemieślników podejmujących pracę po

przerwie — uprzednie zatrudnionych w przedsiębiorstwie.

Zapewnia się pracę na terenie miasta Krakowa i Nowej Huty,
oraz na1 wyjazd w wojew- krakowskim. (Kwatery zapewnione,

dla rzemieślników z ciągłością pracy — rozłąkowe).
Za-robaci wg stawek akordowych, lub przy zgłoszeniach grupo

wych, rożiiczeme nastąpi wg umowy o dzieło.

Zgłoszenia przyjmują:
BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO
KRAKÓW, AL. SŁOWACKIEGO 39

BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO
NOWA HUTA, OSIEDLE C-1, BI. 9

BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO

ZJEDNOCZENIE

ZJEDNOCZENIE

<a ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO
J JAWORZNICKO-OŚWIĘCIMSKIEGO
j KRAKÓW, UL. GŁOWACKIEGO 4

J ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA WOJSKOWEGO nr 25
! KRAKÓW, UL. ŁOKIETKA 25

) KRAKOWSKIE PRZEDS. BUDOWNICTWA PRZEM.

j KRAKÓW, UL. RYDLA 31

I ZJEDNOCZENIE PRZEM BUDOWY HUTY im. LENINA

KRAKÓW-NOWA HUTA, KOMBINAT,

U

I
I
t
ś
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Prano naczyń
połączonych

Ostatnio daje się zaobserwować fakt po
jawiania się w sklepach zarówno prywa
tnych jak i państwowych czy spółdzielczych
dłużej ilości różnych zagranicznych towa

rów. Począwszy cd mydła toaletowego, poprzez
spinki do włosów i zabawki dziecięce, a skończyw
szy na odzieży i artykułach żywnościowych — wabi
nasze oczy z wystaw sklepowych coraz liczniejszy
asortyment pięknie opakowanych i drogich towa
rów. To jednak tylko początek. Od pewnego czasu

na ulicach pojawiły się zagraniczne samochody,
które choć znudziły już swoich dotychczasowych
właścicieli nas jednak cieszą jako symbol postępu
technicznego. To są fakty, o których nawet pisać
nie trzeba, bo wszyscy chyba je znają. Dyskusja
dotyczy dlatego też zupełnie innej sprawy, a mia
nowicie pytania, czy to co się dzieje jest dobre,
czy złe, czy popierać czy też zwalczać? Ja też
chciałbym się nad tym zastanowić. Zanim jednak
przejdę do odpowiedzi na pytanie, muszę ponudzić
trochę czytelników rozstrzygnięciem innej kwestii,
a mianowicie dlaczego tak się dzieje?

Istnieje w fizyce takie prawo naczyń połączonych.
O ile dobrze sobie je przypominam ze szkoły to

polega ono na tym, że jeżeli Wleje się jakąś ciecz np.
wodę do jednego z dwóch połączonych ze sobą naczyń,
to ciecz ta zacznie się natychmiast przedostawać
do drugiego naczynia, dążąc <to wyrównania swego
poziomu w obu naczyniach. Czym większy będz:e
otwór łączący oba naczynia, tym proces ten będz:e
szybszy. Jedynym zaś sposobem zapobiegnięcia
przedostawania się wody z naczynia do naczynia
jest rozdzielić je.

Sprawa importu, importu tżw. prywatnego, pół
legalnego lub całkowicie nielegalnego znakomicie
przypominają swą mechaniką właśnie owe fizyczni
prawo naczyń połączonych, z tym tylko zastrzeże
niem, że jest on konsekwencją prawa ekonomicz
nego, a nie fizycznego. Dlatego też wydaje mi się,
że rozważanie pytania: dobrze', czy źle — musi być
poprzedzone uświadomieniem sobie faktu, że to co

się dzieje z prywatnym importem stancwi konse
kwencję nieubłaganego prawa ekonomicznego.

Jeżeli w dwóch lub więcej krajach, które są ze

sobą połączone chociażby z tytułu położenia na tej
samej planecie, powstaje taka sytuacja, że w je
dnym z nich brak w ogóle na rynku towarów ta
kich, jakie w innym istnieją w znacznym nadmia
rze, to musi dojść do przeciekania towarów z kra
jów, w których jest ich. nadmiar, do krajów w

których ich brakuje. Zapobiec temu można tylko
w jeden sposób: trzeba się przenieść na inną pla
netę, a i wtedy przy obecnym stanie badań astro-

nautycznych nie będziemy na długo zabezpieczeni.
Nie pomogą tutaj ścisłe kontrole celne. Nie pomo
gą żadne surowe kary. Wiemy przecież doskonale,
że nawet w okresie kiedy podróże zagraniczne były
tylko czymś zupełnie wyjątkowym, to i tak podróż
ni przywozili ze sobą znaczne ilości tych towarów.
Nie możemy również zrezygnować z posiadania
floty handlowej dlatego, aby nie płacić maryna
rzom w dewizach. A jeżeli nie zechcemy im płacić
w dewizach to któż będzie pracował na statkach?
Krótko mówiąc wszelkie utrudnienia natury admi
nistracyjnej nie oparte na realnej ekonomicznej
analizie nie doprowadzą do żadnego celu. Cóż za
tem proponuję?

W naszym kraju istnieje monopol handlu zagra
nicznego. 'Monopol ten posiada państwo. W konse
kwencji żaden obywatel n!e może otrzymać konce
sji na prowadzenie handlu zagranicznego, pań
stwo zaś w sensie asortymentu importowanych tc-

wirów stale popilnia jakieś gafy. Jednych towa
rów sprowadza za wiele, a o innych w ogóle za
pomina. Prywatne zaś osoby braki te uzupełniają.
Skoro nie mogą dbstać koncesji, to robią to bez
koncesji. Rzecz opłaca im się nawet o wiele lepiej,
bo przecież mając koncesję musieliby opłacać cło
i podatki, a tak częstokroć udaje im s'ę towar

przemycić, zaś podatków od nich nikt n:e żąda
bo przecież oficjalnie nie prowadzą przedsiębior
stwa importowego. Przyznanie się, że faktycznie
rzecz przedstawia się inaczej byłoby zaprze-zeriem
istnienia u nas monopolu handlu '

zagranicznego.
Znacznie więc lep!ej pozwolić niektórym ludziom
na to, ab ! ciągnęli milionowe zyski z tego handlu,
an:żeli przyznać się, że rzeczywistość odbiega nie

co od' przyjętych założeń i ująć tę rzeczywistość w

jakieś legalne ramy, kierując mą ku pożytkowi
całego społeczeństwa.

Pierwszym zatem pustulatem jaki wypadałoby
wysunąć to postulat opracowania jakichś realnych
i tylko realnych opartych na ekonomicznej anali
zie sytuacji zasad wyciągnięcia z podziemia niele
galnego importu i skierowania go na legalne i po
żyteczne tory. Nie wystraczy tutaj bank PKO ani
tzw. Baltona, co do działalności których istnieją
tysiączne zastrzeżenia. Sprawę trzeba rozstrzygnąć
w sposób o wiele bardziej generalny.

Jak już wyżej wspomniałem jedną z przyczyn
wysokich zysków prywatnego importu jest znaczne

niedołęstwo naszego handlu zagranicznego, który
częstokroć zapemma o tym, że ludziom oprócz ma
szyn potrzebne są także pilniki do paznokci. Nasi

spece od handlu zagranicznego wolą importować
do kraju za dewizy, czeskie długopisy, które oprócz
dosyć wysokiej ceny mają jeszcze tę zaletę, że plłl-
mlą ubranie, zamiast za t.i same pieniądze zakupić
chociażby części do poprzednio sprowadzonych z

Czechosłowacji np. motocykli.
Równocześnie przez nierozsądny import utnąca

się produkcję przemysłu państwowego i spółdziel
czego w kraju, oraz naszego rzemiosła. Ostatnio
np. pojawił się na rynku obok czeskich długopisów
również i chiński atrament. Czyżby nasze rzemio
sło spółdzielcze, czy choćby nawet prywatne n'e

potrafiło wyprodukować atramentu lub długopi
sów? Przecież wiemy, że mimo ogromnego braku
surowców rzeczy te robi się w kraju. Czy n'e by
łoby o wiele bardziej celowi sprowadzan e su
rowców, których tak bardzo rzemiosło potrzebuje,
a wtedy na pewno nasi rzemieślnicy potrafiliby
wyprodukować w kraju atrament czy długopisy
nie gorsze i nie brzydsze od czeskich czy francu
skich?

Wypada zauważyć, że tzw. import prywatny ce
luje w dziedzinie towarów sezonowych, modnych,
lewarów które chcć u nas uchodzą za luksusowe,
to jednak w kraju w którym zostały wyproduko
wane wcale luksusowymi nie są. Towary te nieje
dnokrotnie są znacznie gorszej jakości, an'żeli rze
czy produkowane w kraju. Mimo to jednak jest na

n'e większy popyt i w związku z tym drożej kosz
tują. Dzieje s:ę to dlatego, że czy to mają ładniej
sze wzory, czy też są bardziej estetycznie wykona
ne, lub lepiej skrojone, czy wylakierowane. Poza
tym są różne, niejednakowe.

Jestem przekonany, że gdyby drogą wprowadze
nia na właściwe tory ekonomiczne prywatnego im
portu udało się dostarczyć dla potrzeb rzemiosła
nowoczesne maszyny i dobry surowiec, oraz uzy
skać dla nich stały diopływ nowoczesnych żurnali
to w krótkim czasie nikt by n:e importował zagra
nicznej galanterii, bo krajowa byłaby znacznie lep
sza. Oczywiście jeżeli państwowy handel zagrani
czny nie będzie utrącał rzemiosła spółdzielczego i

prywatnego, importując towary przez to rzemiosło
produkowane. Z takimi rzeczami bowiem mamy
obecnie często do czynienia.

Drugim postulatem, który pragnę wysunąć to po
stulat jak najdalej idącego popierania krajowej pro
dukcji tych artykułów, które na skutek ich braku
są przedmiotem transakcji prywatnych importerów.
Popieranie to powinno wystąpić przede wszystk;m
w formie umożliwienia rzemiosłu zakupu surowców
i maszyn za granicą. Należy tę sprawę zorganizować
szybko i sorawme oraz należycie rozpropagować,
tak aby każdy rzemieślnik wiedział na jakich wa
runkach może sobie szybko surowiec zakupc.

Trzecim postulatem jest prawidłowa polityka
celna, polityka, która by przede wszystkim chro
niła początkujące dopiero krajowe rzemiosło i dro
bny przemysł spółdzielczy i prywatny zapewniając
mu dogodne warunki rozwoju i możneść dorośniecia
dio stanu, w którym będzie on mógł konkurować
ze zmechanizowanym i zautomatyzowanym prze
mysłem zagranicznym.

W ydaje mi się, że do tego rodzaju wniosków mu
si doprowadzić zrozumienie faktu, iż mamy tu do
czynienia z rzeczami, których w soosób dowolny
w trybie administracyjnym zmieniać niia można, a

mianowicie z prawami ekonomicznymi.

MIECZYSŁAW DĄBROWSKI
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SIERPIEŃ

Sobota

„Rosyjska
dzeci star.

Za.rembiny
16.00: Wia-

TEATRY

STARY im. MODRZEJEWSKIEJ:

dajmy się marzeniu” — godz.
Młodego widza: „Poceszne
kwintnlsie" 1 „Szata wesęlna" —

13.30 . KOLEJARZA: „Czar muduru" —

godz. 19. LUDOWY, GROTESKA, SŁO
WACKIEGO, POEZJI — nieczynne.

„Od-
20.00 .

wy-

godz.

ści. 12 .10: Audycja dla wsi. 15.05: Program
dnia. 15.10. Audycja z cyklu
pieśń artystyczna’’. 15.30: Dla

szych słuch. Ewy Szelburg
pt. ,,O syrenie warszawskiej".
domości. 16.05: Audycja z cyklu „Mia
steczka jak na dłoni". 16.25: Koncert po
południowy. 16.45: Reportaż. 17.00: Wia
domości z ziemi rzeszowskiej. 17.05: Dzien
nik krakowski. 17.20: śpiewa chór męski
„Żaby" z Chrzanowa. 17.40: Felieton

aktualny Stanisławy Jasińskiej.
Gra kwintet jazzowy „Cricot". 18.10:
literacka. 18.30 . Wiadomości. 18.35:

zyka i aktualności. 19.00: „Nowości
zyki rozrywkowej". 19.30: Audycja słow-
no-rnuz. z IV Festiwalu Młodz. i Stud.
w Moskwie. 20.00: Stan pogody i dzien
nik wieczorny. 20.23: Kronika sportowa
20.35: Wiązanka pieśni Haydn-Wooda.
20.45: Audycja estradowa. 21 .45: Koncert

laureatów konkursu pianistycznego. im.

Smetany w Pradze. 23.00: Muzyka tanecz
na. 23.50: Ostatnie wiadomości. 24 .00:
D. c . muzyki tanecznej.

17.50:
Aud.
Mu-

mu-

KINA

APOLLO: „Odrodzeni" — godz. 11 .30.

„Syn hrabiego Monte Christo" — godz.
15.30, 17.30 , 19.30. UCIECHA: „Prawo uli
cy" — godz. 11 .

godz. 16, 18,
„Fernand cowboy" —

20. WANDA: „Miliony na

wyspie" — godz; 10.30, 12.30, „Strach" —

godz. 16, 18,' 20. SZTUKA: „Damski kra
wiec" — godz. 11. „Syn hrabiego Monte
Christo" — godz. 16, 18. 20. Kino letnie
CASSINO: „Damski krawiec" — godz. 21.
Kino letnie CRAĆOVIA: „Prawo ulicy" —

godz. 21. Kino letnie AMFITEATR: „Od
rodzeni" — godz. 21. WOLNOŚĆ: „Królo
wa Margot" — godz. 15 45, 18, 20.30.
WRZOS: „Syn hrabiego Monte Christo" —,

godz 16, 18, 20. MŁODA GWARDIA: „Za
kazane piosenki" — godz. 15.30, 17.30
19 30. KRAKUS: „Bel aml" - godz. 16. 18,
20. ŚWIT: „Czarna teczka" — godz. 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID: „Król się bawi" —

godz. 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC: „Plę-
cioraczkl" — godz. 17 i 19. DOM ŻOŁ
NIERZA, ul. Lubicz 43: ..Biedny musi
umierać" — godz. 17.30, 20, MIKRO:

„Ulica ubogich kochanków" — godz. 19.30
CHEMIK: „Włóczęga" — godz. 19.

\

SIERPIEŃ

Niedziela

TEATRY

KOLEJARZA ZZK: „Czar munduru” —

godz. 15 (przedstawienie zamknięte}, 19
STARY lm. MODRZEJEWSKIEJ, POEZJI.
MŁODEGO WIDZA. LUDOWY. GROTES
KA: — nieczynne.

DYŻURY
r

WEWNĘTRZNY: III Klinika Chorób

Wewnętrznych ul. Kopernika 17.
CHIRURGICZNY: III Klinika Chirur

giczna ul. Kopernika 37.
POŁOŻNICZY: II Klinika Położnictwa

1 Chorób Kobiecych ul. Prądnicka 37. .

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM, ul. Kopernika 38.

I
'

Długa
Ciuszki

APTEKI

78, Grodzka 17, Lubicz 7, Koś-

18, Pstrowskiego 27,

RADIO
9.00: Audycja dla dzieci starszychGodz.

„Błękitna sztafeta". 9 20: Koncert w wyk.
Ork. Rozgł. Łódzkiej PR. 10.00: ..Ultra
dźwięki w geologii" pogad. mgr W. Koł-

tońskiego. 10.10: Z cyklu Ludowe Zespo
ły Regionalne — aud. pt. „Szczawnickie
wesele" 10.30: Poranny koncert chopinow
ski. 11 .00: Festiwalowa estrada muzyczna.
11.30: Melodie taneczne. 12 04: Wiadomo-

KINA

APOLLO: „Odrodzeni" — godz. 11.30.

„Syn hrabiego Monte Christo" — godz.
UCIECHA: „Prawo ull-

„Fernand cowboy" —

WIELKIE WYGRANE W CENTRALNEJ
LOTERII FANTOWEJ LPŻ Jeszcze w sprawie /adłodajnidietetycznej

Centralny Komitet Organizacyjny Im
prez Ligi Przyjaciół żołnierza organizuje
Wielką Loterię Fantową LPŻ, w której
można wygrać m. in.. samochód osobowy
m-kl „Warszawa", telewizory, motocykle,
futra damskie, aparaty fotograficzne, ze
garki, skierowania na wczasy 1 wycieczki
oraz wiele innych bardzo atrakcyjnych
nagród.

Ciągnienie Centralnej Loterii Fantowej
LPŻ, z której całkowity dochód zosta
nie przeznaczony na rozwój sportów o-

bronnych, odbędzie
Warszawie.

Bilety na loterię
w zarządach LPŻ
specjalnych radiowęzłach LPŻ.

się 28 sierpnia br. w

można już nabywać
oraz w Orbisie i w

Uroczystości odsłonięcia
pomnika

w Kazimierzy Wielkiej
W związku z 13 rocznicą pacyfikacji

Skalbmierza i stoczonymi tam walkami
oddziałów partyzanckich AK z okupan
tem, staraniem Obywatelskiego Komitetu
1 Związku Bojowników o Wolność

mokrację w Kazimierzy Wielkiej
nięty zostanie w niedzielę, dnia 4

nia br. na cmentarzu wojskowym w

mlerzu pomnik ku czci bojowników po
ległych za wolność i wyzwolenie Ojczyz
ny.

Zarząd okręgu ZBoWiD w Krakowie or
ganizuje na te uroczystości wyjazd auto
busami do Skalbmierza. Zgłoszenia przyj
muje sekretariat ZBOWID przy ul, Wie
lopole 15, skąd nastąpi wyjazd w dniu
4 sierpnia o godzinie 6.30.

i De-

odsło_
sierp-

Skalb-

JUTRO OTWARCIE WYSTAWY
PRAC J. CZAPSKIEGO

W dniu jutrzejszym tj- w niedzie
lę 4 bm., o godz. 12.00 nastąpi o_
twarde ciekawej wystawy prac Jó
zefa Czapskiego. Wystawę tę zorga
nizował Związek Polskich Artystów
Plastyków wespół z Oddziałem Kra
kowskim Centralnego Biura Wystaw
Artystycznych w krakowskim Domu

Plastyków przy ul. Łobzowskiej 3,
I piętro.

Począwszy od dnia 6 bm. wystawa
czynna będzie codziennie, prócz po
niedziałków^ godz. od 10 do 18-ej.
Wstęp dla zwiedzających bezpłatny-

Uwaga uczestnicy
Loterii Festiwalowej
Wobec licznych' zapytań naszych

Czytelników — posiadaczy losów
Loterii Festiwalowej — gdzie można
przejrzeć wykazy nagród, komuniku
jemy, iż mają je punkty sprzedaży
losów, tj. placówki „„Ruchu” i GS.

„Dworek“-ico dalej?
pisaliśmy o

Jak dotych-
nie została

Zarząd
jednak

Już niejednokrotnie
stołówce „dietetycznej",
czas jednak sprawa ta

pomyślnie rozwiązana.
W tych dniach Krakowski

Handlu postanowił przeciąć
dietetyczny „węzeł gordyjski" i to

w dość nieoczekiwany, osobliwy rzec

można, sposób. Proponuje się, aby
jadłodajnię dietetyczną otworzyć w

„Dworku”, ale ażeby prowadziła ją- .

PŚS. Koncepcja ta wywołuje szereg
zastrzeżeń u wszystkich zaintereso
wanych. Mianowicie:

• Zarząd PSS żywi poważne wąt
pliwości, gdyż uruchomienie jadłodaj
ni KZII uwarunkował zlikwidowa
niem stołówki, na co z pewnością
nie zgodzi się załoga PSS. Z drugiej
strony jadłodajnia typu dietetyczne
go nie należy do specjalnie rentow
nego typu (argument ten przytoczy
my jeszcze w innym aspekcie).

Przy okazji warto by przytoczyć
fragment pisma (z r. 1951). ZSS do
Centralnego Zarządu Przemysłu Ga
stronomicznego w Warszawie:
„...zdaniem naszym nie jest celowe

przekazanie wspomnianego lokalu
KZG na potrzebę otwartych zakła
dów żywienia zbiorowego dlatego,
że lokal ten znajduje się w śród
mieściu, w którym i tak liczba czyn
nych zakładów gastronomicznych jest
nadmierna..."

• KZG dziwią się wielce, gdyż są
w posiadaniu prawomocnych decyzji
rad narodowych, których nikt nie

uchylił, a tymczasem Zarząd Handlu

Rady Narodowej m. Krakowa wy
daje zarządzenia sprzeczne z posia
dającymi nadal moc prawną decy
zjami organów Rady; KZG dyspo
nuje całym koniecznym zapleczem
technicznym i aparatem administra
cyjnym i wreszcie KZG jest przed
siębiorstwem państwowym posiada
jącym wyłączność na tzw. zbiorowe

żywienie. Od siebie dodajmy, że w

razie nierentowności jadłodajni die
tetycznej niedobór pokryją inne do
chodowe zakłady. W PSS byłoby
inaczej,

I jeszcze — naszym zdaniem — ab
strahując od sporu o lokal, stwier
dzić należy, że posiadanie omawia
nego zakładu przez PSS stałoby
się swego rodzaju precendensem,
który niewątpliwie prowadziłby do
utworzenia osobnego, spółdzielczego
pionu gastronomicznego. A więc —

w okresie gdy łączy się minister-

stwa, gdy ogranicza się liczbę pra
cowników administracyjnych — po
wstałby obole wszystkich KZG z ich

dyrekcjami jeszcze jeden PSS-ow-
ski aparat biurowy dla tych samych
celów. Po co?

W całej tej sprawie nie budzi

wątpliwości jedynie ogromna
trzeba

dużej
szernie
statnio
dietetycznych konsumentów" — 30 V
br.). Ż wszystkich możliwych i lie-

możliwych pomieszczeń najbardziej
predysponowany jest „Dworek" (3
sale — każda na inny typ c>sty, po
mieszczenie dla lekarza-dietetyka,
odpowiednie

'

zaplecze gospodarcze,
położenie w centrum miasta).

Notatnik reportera
Kto szyje dla Borowickiej? I którzy pracują tu obecnie, przygo-

J* I towując materiał do szycia dla cha-

po-
uruchomienia w Krakowie

jadłodajni dietetycznej (ob-
na ten temat pialiśmy o-

w artykule pt. „W trosce o

Jak podaje PIHM — w nocy zachmu
rzenie przeważnie niewielkie, w ciągu
dnia umiarkowane, a w części północno-
wschodniej możliwe przelotne opady.
Temperatura maksymalna od 19 stopni
na północy do 24 st. na południu. Wia
try umiarkowane, na Wybrzeżu dość sil
ne północno-zachodnie i zachodnie.

W dniu 2 bm. Polska była na skraju
obszaru wysokiego ciśnienia. Zachmu
rzenie było przeważnie umiarkowane, a

w północno-wschodniej części kraju no
towano miejscami przelotne opady. Tem
peratura o godz. 14 wynosiła od 17 st.

na północy do 23 st. na południu. Na

Kasprowym Wierchu było 10 st.

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital im. Narutowi

cza, ul. Prądnicka, 37.
CHIRURGICZNY: Szpital lm. Biernac

kiego ul. Trynitarska 11.
POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa

i Chorób Kobiecych ul. Kopernika 23,
OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu

PSK — AM, ul. Kopernika 17.

RADIO
Godz. 13.00: „Ssaki też bywają dobrymi

rodzicami" pog. dr J. żabińskiego, 13.15:

Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi, 13.35: Me
lodie filmowe. 13.45: Niedzielny maga
zyn dla wsi. 14.00: „Mała syrena" fragm,
baśni J. Ch, Andersena. 14 .30: Rewia pio
senek’’ w oprać. L . Kydryńskiego. 15.00:
Dla dzieci aud. L . Miklaszewskiego pt.
„O Franciszku Liszcie". 15,45: Kwadrans
walców. 16,00: Wiadomości, 16.05: Ty
godniowy przegląd wydarzeń międzyna
rodowych w opr, S. Litauera. 16.20: Mu
zyka jazzowa. 14 .40: Poezje Bogdana
Drozdowskiego. 17.00: Audycja słowno-
muz. z VI Festiwalu Młodzieży i Studen.
tów w Moskwie. 17.30: „Wesoły kramik",
17.45: Muzyka taneczna. 18.30: Festiwa
lowa Estrada Muzyczna. 19.30: Z cyklu:
„Wybrane nowele", „Kryzys" opow, E.

Grandona. 20.00: Stan pogody 1 dziennik

wieczorny, 20.20: Wiadomości sportowe.
20.25: Audycja rozrywkowa. 21 .00: Melodie
taneczne. 21.30: „Matysiakowie" ode. opo
wieści radiowej. 22 .00: Ogólnopolskie
wiadomości sportowe. 22 .40: Chwila muzy_
ki. 22.45 Muzyka różnych narodów — Mu
zyka Szwedzka. 23,50: Ostatnie wiadomości.

15.30, 17.30, 19.30 .

■cy‘‘ — godz. 11 .

godz. 16, 18, 20. WANDA: Program dla

dzieci — godz. 10,
godz. 16, 18. 20. SZTUKA: „Damski kra
wiec" — godz. 11 . , Syn hrabiego Monte
Christo" — gedz. 16, 18, 20. Kino letnie
CASSINO: „Damski krawiec" — godz 21.
Kino letnie CRACOVIA: „Prawo ulicy" —

godz.
rodzeni” — godz. 21 . WOLNOŚĆ:
buty" — godz. 10, 12. „Królowa
godz. 15.45, 18, 20.30. WRZOS:
dla dzieci — godz. 10. 11.15. „Syn
Monte Christo" — godz. 16. 18, 20. MŁO- |

DA GWARDIA: „Czarci żleb" — god<z.
IG, 12, ..Zakazane piosenki" — godz. 15.30 . j
17.30, 19.30. KRAKUS: „Bel ami" — godz. j
16, 18, 20. ŚWIT: Program dla dzieci — 1

godz. 10, 11.15, „Czarna teczka" — gedz.
15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID: „Wakacje
pana

’ Hulot — godz. 10, 12, „Król się
bawi" — godz. 16, 18. 20. ZWIĄZKOWIEC:
„Plęcioraczki" — godz. 17 i 19. DOM

NIERZA, ul. Lubicz 48: „Biedny
umierać" — godz. 17.30, 20. MIKRO:

ca ubogich kochanków" — godz.

11.45, 12 30. , .Strach" —

Kronika wypadków
Na ul. Karmelickiej naprzeciw kawiarni

„Kopciuszek" wpadł pod tramwaj 33-
letnl Władysław Piełkoń (zam. Kamien
na 45).

Ofiarę wypadku przewieziono do Kli
niki Chirurgicznej, gdzie amputowano
mu lewe przedramię.

*

Józef Jarczy jadąc tramwajem przez ul.

Długą na skutek własnej nieuwagi (stał
na stopniach) zawadził o stojący samo
chód i doznał ran tłuczonych ramienia
1 klatki piersiowej.

*

Na skrzyżowaniu ul. Basztowej 1 Kro
woderskiej autobus MPK najechał na mo
tocyklistę Jana Kabelka zam. w Nowej
Hucie. Motocyklista doznał dwukrotnego

:1. Kino letnie AMFITEATR: ,,Od-
,,Czyści-
Margot"
Program ! złamania nogi. Odwieziono go do Kliniki

hrabiego Chirurgicznej.

i

*

5-letnia Jolanta Stokłosa zam. w Kra
kowie ul. Ojcowska 115 potrącona została

przez rowerzystę. Dziewczynka doznała

potłuczenia głowy.
*

W Rajsku obok domu nr 67 zdarzył się
— na szczęście niezbyt tragiczny w skut
kach — wypadek spowodowany chuligań
skimi „żartami". Przejeżdżający rowerem

Wiesław Pietruszka zaczepił głową o drut

ŻOŁ-
musi

„Ull-
19.30. Pogotowie Ratunkowe udzetilo mu p.er.

CHEMIK: „Włóczęga" — godz. 15, 17J 19. (wszej pomocy.

Już widzę zaciekawione twarze

czytelniczek. Nic z tego drogie pa
nie] Nie podam tu bynajmniej adre
su krawca, u którego szyje swe co
dzienne ubiory gwiazda naszej ope
retki. Mowa bowiem o spółdzielni
„Sport”. Nie trzeba się dziwić. Kra
kowska spółdzielnia pracy „Sport"
(Rynek Gł. 6), w której zakres wcho
dzi dziewiarstwo i konfekcja, ubiera
od stóp do głów obsadę każdej ope
retki, wystawianej przez Teatr Mu
zyczny. A nie jest bynajmniej łatwo
ubrać taką np. Hrabinę Maricę.
Dziesięć wysokowykwalifikowany ch

krawczyń dokonuje tego cudu w nie
lada trudzie. Jedną suknię szyje się
nieraz przez miesiąc. Nic dziwnego,
jeżeli jej obwód u dołu wynosi- 30
metrów, a pokryta jest niezliczoną
wprost ilością falban. Oglądając na

scenie fantastyczne toalety śpiewa
ków, pomyślmy choć przez chwilę o

tych, które je szyły.

Są „Piwnice" i piwnice
W niewielkiej suterence blisko

Wawelu mieści się zespół pamiąt
karski PTTK. Jest to jedna z trzech
istniejących w naszym wojewódz
twie wytwórni pamiątek ze skóry i
z drzewa; w Krakowie — wyłącztiie
ze skóry. Są to portfele damskie i
męskie, futerały na okulary, piórni
ki, oprawy albumów — z wytłacza
nymi na wierzchu motywami kra
joznawczymi, bądź herbami miast.

Wzory wykonane przez plastyków
krakowskich wytłaczane są w Aka
demii Sztuk Plastycznych. Całość —

ładnie wykończona, stanowi pamiąt
kę chętnie kupowaną przez tury
stów szczególnie zagranicznych. Wy
roby krakowskiego zespołu pamiąt
karskiego widuje się w całym kra
ju. Wiele ich sprzedano na Między
narodowych Targach Poznańskich.
Popyt jest tak duży, że zespół nie

nadąża z produkcją, zarówno z bra
ku surowca, jak i z powodu złych
warunków lokalowych. We wspom
nianej wilgotnej suterence niespo-
sób pomieścić więcej ludzi, niż tych,

Jeszcze w sprawie
furgonetki

W związku z notatką zamieszczoną w

177 numerze ..Gazety" pt. „Furgonetka
Skoda prosi o pomoc" zarząd Krakow
skich Kolejowych Zakładów Gastrono
micznych wyjaśnia, że w garażu przy ul.
18 Stycznia 63 nigdy nie garażował inny i
wóz oprócz furgonetki Skoda. Nieprawdą
jest więc, że z wymienionego garażu ko- .

rzystał dr Dzlgowskl.
Zdarzyło się, że szofer powrócił późno

z terenu i zajechał kilka razy na ulicę i

Szeroką przed dom, w którym mieszka,
nie znaczy to jednak, że furgonetka sta
le tam garażuje. Tak więc list czytelnika
był niesłuszny.

Krakowska Drukarnia Prasowa,
Kraków, Wielopole 1.

M—17

lupników. Dlatego też odwleka się
otwarcie nowego działu — wyrobu
pantofli, chociaż kurs pantoflarstwa
już przeprowadzono, (bw)

Z sali sądowej

ORYGINALNY BYWALEC „CYGANERII"

Ciekawie urządził się Bronisław Ziół-
kiewicz — lat 26 (zam. przy ul. Parko
wej 15); przebywając w lokalu nocnym
„Cyganerii" przysiadał się do kilku stoli
ków popijając z nieznanym mu towarzy
stwem. Przy sposobności ściągnął Jed
nemu z gości (zamroczonemu alkoholem)
z ręki zegarek wartości 2.400 zł. Zaraz po

wyjściu z lokalu został on jednak schwy
tany przez patrol MO.

KRADZIEŻ ROWERU

Leszek Orłowski — lat 17 (zam. przy
ul. Rzeźniczej 3/3) skorzystał z tego, że

pracownik poczty ob. Józef Bała, pozo
stawił rower „Bałtyk" w bramie kamie
nicy przy ul. Szpitalnej 24. W niedługim
czasie właściciel roweru poznał złodzieja
przejeżdżającego w okolicy Ronda nowo,

huckiego i zatrzymał go. Milicja Obywa
telska zainteresowała się Orłowskim i osa
dziła go w areszcie.

Wyrokiem sądowym L. Orłowski został

skazany za tę kradzież na 8 miesięcy
więzienia.

Ignacy Ziółkowski lat 47 (zam. przy ul.

Pstrowskiego 39/9) jest amatorem cu
dzych jarzyn i owoców, za co był już
karany przez Sąd. Ostatnio znów powi
nęła mu się noga. Został schwytany na

kradzieży jarzyn przez właściciela ogrodu
ob. S . Stryczka i doprowadzony do MO.

Sąd dla m. Krakowa skazał I. Ziółkow
skiego na 6 miesięcy więzienia.

AMATOR JARZYN Z OBCYCH OGRODÓW
UKARANY WIĘZIENIEM


